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f e Z k m t y c z o W  “ i n i “  « W > o * S  tjrlfa> w  tom- 
neram encie  i m etodzie d z ia ła n ia , ale m e w  za-1 
sadach . S tronnictw u ludow e, p rzew ażn :e z ludzi 
m łodych złożone, je s t  w  w alec gorętszem  a w 
ak cy i en e ig iczn ie jszem  i ruchliw szem . N auczone 
dośw iadczeniem , po tęp ia  wsz< lk ie  kom prom isy, 
k tó re  może p rzy n o siły  pew ne korzyśc i, j a k  n. p. 
pom nożenie m andatów  do Sejm u z m iast L w o 
w a i K ra k o w a , a le  o sta teczn ie szkodziły  z a ró 
w no stronn ic tw u  ja k  i b ronionej przez nie sp ra 
w ie W  k ry ty ce  p rzem aw ia ostrzej i żąda śm iel
szej obrony in teresów  ludu  i p raw  obyw ate l
sk ich  N ie bez słuszności w ierzy , że uzysku je  
dużo ty lk o  te n ,  k to  ja k  najw ięcej ż ą d a ,  a 
skrom ność w  żądan iach  ośm iela ty lk o  p rzec i
w n ik a . N ie ogran icza  się ono rów nież na teo re
tycznych  rozpraw ach  , a le  fak ty czn ie  zb liża  się 
do lu d u , pobudza do k o rzy sta n ia  z p raw  oby
w ate lsk ich  i o rgan izu je  stronnictw .,, k tó re  k ie 
dyś obejm ie, jeżeli nie ca ły  lud w iejsk i, to  p rze 
w ażną  jego część. W  co r-tn ich  czasach o trząsło  
sie  zupe łn ie  z w p ływ u  ks. S to ja łow sk iego  i roz
poczęło zacię tą  W alkę z socyalną dem okracyą . 
Jed n o  i d ru g ie  by ło  k o m e c z n e m , ab y  n ie sp a 
czyć przew odniej m yśli i n ie  zejść n a  bezdroża 
indyferen tyzm u narodow ego, a  w ięc łb y  n ie ze
rw ać z tą  częścią sp o łeczeń stw a , k tó ra  stoi na 
g runcie  patryo tycznym .

U św iadom ienie ludu w iejsk iego  i pow ołan ie 
go do życia  po litycznego , by ło  zaw sze postu la
tem  s tronn ic tw a dem okra tycznego , k tó re  mo u- 
w ażało  go w cale za cel uboczny, a le  staw iało  
na czele sw ego program u. L udow cy, podejm ując 
to  hasło , nie chcie li je d n a k  czekać, aż p rzy  po 
m ocy szk o ły  zm niejszy  się liczba analfabetów , 
a  stow arzyszen ia  w  tym  celu założone rozniosą 
o ś w ia tę , a le  w zię li się odrazu  do d z ie ła  i roz- 
ln d z il i  ruch  pośród lu d u , rozozerzając św ia 
dom ość p raw  o byw ate lsk ich  i ośw m tę 3 
szybciej, niż dotychczasow e środki, k  ó r jc h  zre
s z t ą  opuszczać nie m o ż ta  i n ie  godzi się, i k tó 
rych  ludow cy nie p o tęp ia ją  w cale. D ośw iadcze
n ie nauczyło , że to w czesne pow ołan ie w lo- 
śn ian  do publicznego d z ia łan ia  n ie  m ieści w so
bie tyclr n iebezp ieczeństw  ja k ic h  się obaw iano, 
żo w  w*kK o sw oję p ra w a  l n i  dojrzew a raźn ie j, 
n i i  w  bezczynności i gnuśnem  n a rz ek an iu  na 
gn io tącą  Diodę R uch indow y m usia ł w p ie rw 
szych fazach przejść obj»w y chorobliw e, ale co
raz bardziej w idać w  nim  zdrow ie i św iadom ą 
s ile  H asło : „m anda t z k u ry i w łośc iańsk ie j ty l 
ko d la  w ło śc ian in a" , ju ż  d risfa j n .e odzyw a się 
ta a  ia sk raw o , ja k  w p ierw szych chw ilach  . co
raz  bardz ie j szerzy  się p rzekonan ie , że w y b ie 
rać  iT leż) do R ad y  państw a ludzi najgodm ei- 
B^ych bez w zglądu na to, do ja k ie j y a rs tw y  n a 
leżą s ta n ą ł  w reszcie rucb Indowy jasno  n a  
g ru n c ie  narodow ym  i n ie  n a dziś uż najn jm e,- 
s S  podstaw  do obaw , że p rzyn iesie  jak ąk o l 
w iek  szkodę sp raw ie  narodow ej. 
w raz ze św iadom ością p raw  i o 3 ^
w ate lsk ich  rucb  ludow y s z e r z y  poczucie narodo 
w ości a je g o  w a lk a  z kosm opolitycznym  socya 
r  am ie s t dodatn im  czynn ik iem  w  rozw oju lu 
S “ “ y S L £  L . d o „ = / » i .  w U n .

CC ich  radz i o s k - ż a ją  ich przeci- 
społeczn^j, zrów nan ie  p ra w i obow iązków
T  iett j t c i e  szerzeniem nienawiści przeciw 
innym klasom, które tych praw mają g e z m e  
„iecei a m J f  ponoszą ciężarów. Stwierdzić
rów nież należy , że form a w alk i z ła g o d m a  a
cznie, a c a h  ak ey a , za trzym ując dawną sp ię  

rstość i ruch liw ość, zy sk a ła  na powai

WŁADYSŁAW REYMONT

Z I E M I A  O B IE C A N A .
(Ci-fg dalszy)-

19t , tpn śp-ew podniecał, że zaczęli do tak- 
Tak ten sp-ew u leciały na ściany

tu bi6 laskami w stó , J c le n . kyg ffl i to
lub rozpryskiwały 8 J  P mi bili 0 ziemię i 
me wystarczało, b 2amkniętemi oczami
jak  zapamiętali, oślepli, 
śpiewali:

— Agato! Agato! .
— Panowie, na miłość boską, bo ml sp 

dzicie temi arżykami policyę -  ^ c z ą l blag

*  p ,“ imy!
Panienko, proszę je d n o  piwo!

— Hej, Bum, zaśpiewa; no pan! -  P ^ za‘ 
no do Buma, kt »ry poprawia! binokle obu 
rękami i stał w drugim pokoju, przed bufe
tem.

— Kwicz, Bum, ja  i tak nie słyszę -  sze
pta! jeden pól sennie, leżąc na stole, pokrytym 
butelkami wina i koniaków, maszynkami od 
kawy^ kamionkami od porteru, kuflami i szkłem
potłuezonem __ ^  j półgłosem

jakiś kantorowicz, senny, z przyukn.ęremi ocza
m i, pi j any ,  i  b i ł  laską w stół.

— No bawią się echl po łódzku -  szepnął 
Karol H7nkaiac oczftnii Morycft-

—  D y r e k to r !  Panowie, jest i fiima Bucholc
Herman i Spółka! Jesteśmy zatem w komple 
eie. Panienko, AÓlko koniaków! -  k-zyczał

Rozszerzenie praw obywatelskich na najszer
sze warstwy społeczeństwa, jest również treścią 
każdego, prawdziwie demokratycznego progra
mu, a bezpośrednie wybory w kuryi czwartej i 
piątej, jak  niemuiej tajne głosowanie we wszy
stkich kuryach, jest żądaniem, którego nie mo
że odrzucić żaden demokrata. Niemniej energi
czna walka przeciw każdemu ograniczeniu swo
bód obywatelskich jest obowiązkiem każdego, 
kio te swobody ceni i żąda nietylko ich utrzy
mania, ale nawet rozszerzenia. Nie ma zatem i 
pod tym względem różnic pomiędzy stronni
ctwem demokratycznem a ludowcami, i tylko 
więcej ognia mają protesty i skargi stronnictwa

1U wTeTzcie k w esty a  solidarności K o ła  polskiego 
nie pow inna być puuk tem  sp o rn y m , o> ą 
stronnictw o ludow e uznało  konieczność so lid a r
ności poselstw * polskiego w W iedniu  w  sp ra 
w ach narodow ych i k rajow ych i żąda je d y n ie  
tak ich  zm iau w  sta tucie K ola, k tó reb y  zape
w n ia ły  sw obodę słow a i g łosow ania posłom  me 
należącym  do w iększość,, w  sp raw ach , w  ktu 
ryci, różn ica zdań nie n araża  in te resów  an i n a 
rodu, an i k ra ju . S tronnictw o d em okra tyczne  po 
w inno dążyć do 'ak ic h  zm ian m ety lko  dlatego, 
że jego obow iązkiem  je s t  s ta ra ć  się o ziszczeuia 
p o stu la tó w , w ypływ ających  z w yznaw anych  
przez nie zasad, ale ta k że  z tego pow odu, że 
don .ero  przy  zm ianie s ta tu tu  w iększość K oła 
ocknie się z dotychczasow ej n ieczynności, a  po
lity k a  rep rez en ta c ji naszego k ra ju  w W iedniu 
p rzestan ie nosić na sobie p ię tno  w steczn ic tw a i
mameluctwa

Strounictwo ludowe walczyć będzie w kuryi 
czwartej i piątej z kandydatami stańczykowski
mi i socyalistycznymi. W tej walce nie godzi 
nam się łączyć ani ze stronnictwem na wskróś 
wstecznem, ani z międzynarodową partyą socy- 
alno* lemokratyczną. Obowiązkiem naszym sta- 
nąć po stronie stronnictwa ludowego i wzmo
cnić jego szeiegi. Jest to jedyny naturalny 
zw iązek, jak i stronnictwo demokratyczne za
wrzeć może. Od konserwatywno - klerykalnego 
obozu, zarówno j»k od socyalistów, odtrącają 
nas zbyt daleko tak poglądy społeczne, jak  zł 
patrywania na sprawy narodowe.

Stojałowskiego dr. Michał D a n i e l a k ,  które
mu towarzyszyli członkowie komitetu, popiera
jącego jego kandydaturę, pp , fi sk if  Skołw
szewski, Lewandowski , inni. 4 z  maJzen: 0.
trzymali odezwę ks. Stojałow8kieś  w której 
tenże poleca p. Danielaka 

Uczestniczyli ŵ  zebrani u przeważnie zagorzali 
zwolennicy ks. Stojałowskiego, to też kandyda 
turę dr. Michała Danielaka n.zyjęto zaaczną 
większością. Drowi Bardl0Wi i /A m antow i Mi> 
kołajsWemu me pozw olo^ z^ awiać. Woj 
ciech Małocha, woj. z R e , b awial za
odwołaniem się do woli większości wyborców 
i żądał odroczenia-decyzyj ę *

Z innych stron okręgu Wyborf, wieje duch

a r a  Łwójcik a. naw et fetojałOWsz /  dwołu ą się 
na zasadę, postawioną przez k f^o ja ło w sk ieg o , 
że w czwartej kury, należy Wy Ł  cbłopa 
Inn, przypominają, że g ^  Wy eDanieiak ię

Z ruchu wyborczego.
Praw ybory. We czwartek rozpoczęły się w 

powiecie krakow tk'm  prawybory do czwartej 
kuryi. które potrwają do 27 bm. włącznie.

W Toniach i Zielonkach pod Krakowem od
było się 17 bm. zgromadzenie wyborcze. P o 
mawiał poseł Franciszek Wójcik i Zygmunt 
Mikołajski. Na obu zgromadzeniach oświadczono 
się jednogłośnie przeciw socyalistom i przeciw 
żydom.

W P rzeg in i Duchownej przyszło w e środę do 
starcii. między socyalistami a ludowcami. Wy
słannika socyalnej demokracyi p. Klemensiewi
cza i tegoż towarzysza zmuszono do powrotu do 
domu. Wobec tego zapowiedziany do Rybny 
przyjazd apostołów socjalizmu nie przyszedł już 
do skutku. W Przegini przyszło nawet do czyn
nej walki między włościanami, gdyż część go
spodarzy pragnęła bogdaj dowiedzieć się, po co 
ci panowie przyjechali, inni jednak, i to w prze
ważającej sile, wcale socyalistów słuchać nie 
chcieli.

W Wieliczce zgromadzili się okoliczni wło 
ścianie we "r 'artek 18 bm. Przewodniczył p. 
B ą c z e w s k i .  Przedstawiał się kandydat ks.

, w > ratei K u r y i  choć mu P kandydatury z
g e z e p a ^ ’ m,e,SCa "h ';‘ł ' * * * * ’

Na zebraniu w Wiklin,„ . , „ n7V
jest zwolennikiem st ronn-6^ 8 ^ Wi s k oInd .D-n rkn • ,stronnietwa chrześcijańsko

• a n l m  i *  j f
Na tern samem zebraniu wynowiedzieli Stoją 

łowsźlzycy posłuszeństwo s w e ffw o d z  wi, gdyż 
na okręg piątej kuryi Wadowice uchwal mo je
dnogłośme popierać Wojciecha M a ł o c h ę  z &  
gulie a me zgodzili się na ^ ^ y d a tu r ę  Jana 
K u b i k a  z Janowic, przez k sL ał0wskiego 
zaleconą. Kandydatura Kubika eorszy włościan 
w chrzanowskim powiecie, bo  ̂ tego samego 
powiatu z sąsiedniej zaraz Jawiszowic
postawił ks. Stojałowski z czwartej kuryi kan
dydaturę Jana Zabudy. Dwóch tfagłów z dwóch 
sąsiednich gmin na sześć powiatom wydaje się 
włościanom niesprawiedliwym r„zkładem.

W Bochni odbyło się we środę zgromadzenie 
przedwyborcze, zwołane przez L»mitet central
ny. Salę „Sokoła“ zapełniło około 200 osób, a 
m.ędzy n^emi byli włościanie, 'łsięż*, niektórzy 
właściciele większych posiadłe ci- posiadający 
głosy wirylne i mieszczanie z miaąte-Czek, gło
sujących z kuryą wiejską. Zg-omądzanie zagaił 
marszałek "powiatu p. W ł o d e k ,  wiew ając wy
borców, by zgodnie działali i do wyboru komi
tetu przedwyborczego z IV kui j i  pizystąpili. 
W tym samym duchu przemawiali ks. Kopy- 
ciński, dr. Serafióski i jDI1i.

W zebraniu Wzięli także udział członkowie 
stronnictwa ludowego z K rakow a. O zgroma
dzeniu tem podamy niebawem bliższe szcze
góły.

K om itrt przedw yborczy (centralny) dla po
w iatu chrzanowskiego wzywa PP- ^ n d y d a tó w
na posła uo Rady państwa * kuryi czwartej 
okręgu Kraków-Chrzanów-Wi«liczka> ab7 kau 
dydatury swe, albo na zebraniu, w dniu 26 lu 
tego b. r. o godzinie 11 prze i południem w sa 
li obrad Rady powiatowej w Chrzanowie odbyć 
się mająeem, — osobiście, l“b też P° dzień 
wymieniony na ręce przewodniczącego komitetu 
powiatowego pisemnie zg łosi zechcieli.

Chrzanów, 18 lutego J89? roku' Przewodni 
czący komitetu powiatowego ^  Se
kretarz dr. W l  M ajewski.

Z ias ła  otrzymujemy n as tęp n i^  P18rno L Proś 
bą o zamieszczenie:

Komisya wykonawcza ko®^®tu Przedwybor
czego w Jaśle uprasza pn. kandydatów, którzy 
by się starać chcieli o mandat poselski z kuryi
IV i V powiatów Jaslo-KrosnoGorlice, wzglę

dnie Jasło-Sanok etc., aby do dnia 23 bm. ze
chcieli zgłosić swe kandydatury na ręce p. Aloj
zego Metzgera, burmistrza w Jaśle.

Jasło, duia 16 lutego 1897.
Za przewodniczącego fttetzger, sekretarz dr.

li. Adamski.
Z Gorlic donoszą do Kuryera Lwowskiego: 

Akcyę wyborczą z ramienia urzędowego za 
Skrzyńskim prowadzą znani agitatorzy, izraelici 
Grubner z Szymbarku i Flieg z Gorlic. Grubner 
P38t skarbnikiem. Za wybory sejmowe nabył 
Grubner 40 mg. laeu od Skrzyńskiego — co 
teraz uzyska, to jeszcze nie wiadomo. Fiieg, 
przez dłuższy czas odsiadujący więzienie śled
cze za krydę na przeszło 40.000 złr., a obecnie 
będący na wolnej stopie, przed rozprawą, uzy
skał konsens na imię żony na fabrykę wody 
sodowej. Fabryki jeszcze nie ma, nawet apara 
tów potrzebnych ani śladu, ale jest lokal, zwy
kła stajnia, znajdująca się na niechlujnem po
dwórzu, obok odlewami żelaza. Pomimo to kon- 
gens wydano jeszcze 6 b. m. Ba, ale Flieg 
wart lego, bo całemi dniami, jako poufnik urzę
dowy i plebański, snuje plany wyborcze. Takie- 
to indywidua są filarami komitetów marszałkow
skich.

Ponieważ mimo usilnych zabiegów, widoki 
Skrzyńskiego w IV kuryi Gorlice Jasło-Krosno 
są słabe, więc torują mu teraz drogę do V ku
ryi, a mandat z IV kuryi ma otrzymać starosta 
z Jasła (!) ks. Sapieha.

Nie jest te zresztą jedyny ztarosta, którego 
chcą zrobić .posłem. I parlament złożony z ta
kich żywiołów, ma wywierać skuteczną kon
trolę nad administracyą!

Ze Stanisławowa telegrafują nam:
Komitet ściślejszy przedwyborczy miejski dla 

iowszechnej kuryi w Stanisławowie zaprasza 
wszystkich, chcących z tej kuryi kandydować 
a o b o w i ą z u j ą c y c h  s i ę  w s t ą p i ć  d o K o  
ł a  p o l s k i e g o ,  aby w niedzielę 21 lutego br. 
o godzinie piątej po południu stanęli przed ko
mitetem obszerniejszym w sali dawnego kasyna, 
celem złożenia wyznania wiary politycznej 
z tem, że tylko ten kandydat będzie poparty 
który Dowyższemu zaproszeniu uczyni zadość. 
Dr. N im i sin, przewodniczący; dr. Jurkiewicz, 
sekretarz komitetu,

■

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
W arszawa, 8 lutego.
VII.

(Spis jednodniowy w teoryi i praktyce. — Losy 
unitów. Wypuszczenie z wiezienia braci Czekal

skich z Piotrkowa).
S pis jednodniow y, u rządzony  „ n a  p ró b ę “ w 

L ubelskiem  i Qa P o d lasiu , p rzynosi ob jaw y , 
k tóre przew idyw ać k a z a ła  m e to d a , z g ó ry  
w zględem  „up ierających  się w  w ie rz e“ p rz y ję 
ta . Obchodzący w sie „panow ie z pow iatu*  i 
nauczycie le  w iejscy zap isu j*  ,n a  p ró b ę“ w szy 
s tk ich  tych, trw ających  w  w ierze sw ych  ojców  
i iew n ie  odpychających „ p ra w o sław ie " , jak o  
p r a w o s ł a w n y c h .  —  G u b ern ato r sied leck i 
S u b b o t k i n  w ystosow ał do m in is te rs tw a  od e
zwę, w ykazującą, że zasady , usta lone d la  ca łe  
go państw a, nie m ogą i nie pow inny  m ieć mo
cy obow iązującej tam , gdzie m ieszk ają  unici. 
N ie ośw iadczenia osobiste, a le  św iad ec tw a  k siąg  
ludności p rzy jąć  potrzeba za podstaw ę spisu. 
Co odpow iedziano na odezw ę g u b e rn a to ra , i czy 
dano  odpow iedź na piśm ie, w ręcz p rzy jm u jącą

propozycyę, me wiadomo, ale dotychczasowe 
„próby" wskazują, że Subbotkin albo milcząco 
otrzymał pozwolenie, albo też, nie czekając na 
nie rządzi się samowolnie „wielką ideą rosyj
ską" w tym kraju. Statystyczne sprawosławie- 
n,e unitów było już z góry postanowionem; ale 
żarliwiec siedlecki lekceważy druua cześć no 
stanowienia, nakazującą uznawać wfeszci śluby 
krakowskie za ważno: _  pacLołkowie wpisowi 
wciągają wszystkie żony unitów opornych iako 
„niezamężne". Tak dzieje się w powiecie kon
stantynowskim, głównej widowni męczarń, za
dawanych unitom w latach 1874 i 1875 

Na spisie, którego celem przecież m iała być 
prawda, i tylko prawda, uroczyście przez cara 
w dwócb ukazach poręczona, — władze rosyj
skie postanowiły zrobić dobry polityczny in g 
res. Znamy kilka wypadków, w których katol5 
ków, od trzech i czlerech pokoleń dowody sk ła
daj ycych, zapisano jako prawosławnych dlatego 
tylko, żc księgi ludność., prowadzone przez n0- 
licyę . konsystorz prawosławny, jako instancye 
zwierzchnią, zaliczają ich do prawosławia.

Częste byw iły  dawniej wypadki na Podlasiu 
w Chełmszczyżnie, że dziecię katolickie nieboz- 
piecznie chore, zamiast wieźć do kościoła jeśli 
go w miejscu nie było, chrzczono w miejscowej 
cerkiewce unickiej. Przy jedności wiary było to 
zupełnie zrozumiałem, a przy niezależności 
ówczesnej urzędów stanu cywilnego od policyi 
i admimstracyi nie groziło żadnem niebezpie
czeństwem. Nietylko lu d , chaty ale i dwory 
chrzciły nieraz dz.eci swoje in eztremis u uaró- 
chów unickich. Pomiędzy innymi taki chrzest 
otrzymał nie żyjący dziś już od lat kilkunastu 
Stanisław hr. Aleksandrowicz. W epoce nawra 
cania kazano mu przejść na prawosławie, jemu 
z dziada pradziada i przez cale życię najeży- 
stszemu katolikowi. Musiał aż przez wielkie sta
rania uciec się pod tarczę władzy i łaskawości 
carskiej. Na umyślnem posłuchaniu samodzier
żawie przemówiło głośniej, niż łaskawość. „Jak 
w>; więc ty nie chcesz wyznawać wiary, która 
jest moją?" — odezwa! i,ię car, za swą łagodność 
i sprawiedliwość chwalony. Ostatecznie jednak 
pozwolił .katolikowi być kittolikiem. Ale teraz 
biedny człowiek z ludu audyencyi sobie nie wy
jedna. choćoj nawet ca niej o ra ł wyjednać so-
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jpkm zycyjna, -e  ju po gWfcłtacL, to ma teraz 
zrobić spis potęgą carskiego głowa nad wszelką 
dążność polityczną wyniesiony. Statystyka nawet 
ma przyczynić prawosławiu wyznawców, jak
ich przed dwudziestu latj* przyczyniały kule 
pałasze, piki, naLajki i k a jd a n y .

Lud, napadany przez tę obydn* statystyką 
gw ałt y wał tem odpiera. Zaledwie paeLołek wieś 
przejdzie, już próba przez uiegc dokonana oka
zuje się czczym dymem. Przytomniejsi, piśmien
ni, pociągają za sobą innych. Zdarzały się wy
padki na całem Podlasiu, że wypełnione już 
karty spisowe wyrywano z rąk Urzędników i 
nauczycieli, rozdzierano i deptano nogami. Na
czelnicy powiatów, naczelnicy straży policyjnej 
po powiatach osobiście zjeżdżają na miejsce, naj
pierw dla łagodnych przedłożeń, upomnień, a 
potem dis gróźb, bez których dzisiejszy rząd 
losyjski istniećby nie mógł nawet u siebie. Wie
lu z prześladowanych dopom.na się; aby ich za
pisywano jako katolików. Co do narodowości 
w rubryce , język ojczysty" pachołkowie staty
styczni piszą Pussktj,, doda „c pod spodem m  
r. (muluruski). I tu również odważniejsi, któ czy 
czują już za sobą popalone mosty, podają ‘„ię 
za P o l a k ó w .  Cala ta „próba", będąca rze 
czywiście już czynnością ostateczną, —  gd y i

jakiś wysoki i gruby Niemiłe łam aną polszczy
zną.

Zatoczył się Szerokim gestem dookoła, chciał 
jeszcze coś mówić, ale nogi mu się zwinęły i 
upadł na kanapkę, stojącą za nim.

— Ależ to, widzę, cała banda wesoła.
— Cały naBz komplet burszów.
— My tak zawsze, ja k  pić, to solidarnie, jak  

co robić — zdechł pies.
— O tak, solidarnie, tak mówi ten, no, jakże 

się nazywa, no ten, co to mówi: „Hej ramię do 
ramienia, wspólnemi łańcuchy!"

— Opaszmy brzuchy albo inną gaianteryę — 
wtrącił ktoś z boku.

— Cicho pan. Włóczęgom, psom i ludziom 
do Szai — wstęp wzbroniony! Zapisz pan to, 
panie redaktorze — wołał któryś, zwracając się 
do wysokiego, chudego blondyna, melancholijnie 
siedzącego na środku pokoju z notesem w ręku 
i z ołówkiem w zębach, który coś notował

z e d  chwilą, a teraz siedział zadumany, nie 
zwracając uwagi na nikogo i błądził duzemi,
• k bv pożyczonem i oczam i, ta k  nie pasow ały  
L  ; L o  mulej tw arzy czk i, po śc ianach  p o k ry 
tych  oleodrukam i.

_  Moryc, mam do ciebie bardzo pilny mte- 
■e8 _  szepnął Ki roi, przysiadając się do Wel- 

ta i do Leona Cohna, bo obaj pili tylko ze 
sobą.

— Pieniędzy chcesz, masz pugilares — sze
pnął, nadstawiając kieszeń spodnią surduta — 
albo zaczekaj, chodźmy do butetu. U dyabła, 
jestem pijany — mruknął, napróżno usiłując się 
trzymać probto.

— Może dyrektor usiądzie. Napijem się, a! 
wódeczka jest, koniaczek jest, a!

— Każcie mi dać jeść, bo e łodny m - iak

Kelnerka przyniosła &orh' ,Igpje8er^e^ ÓW’ 
juz nie więcej nie było «  bu zwa^aj na to-

Borowiecki zaczął jeść, n"  i* „ , Ilnv
warzystwo całe, które, porozd e e na g py, 
piło i gadało. , . . .

Była to sama prawie m ło d f  * łbdzka, tyPo
Wa młodzież z kantorów i aU*d6.w> 2 m a  ą do
mieszką techników fabrycznych 1 specyalistów 
innych zajęć.

Bum, pomimo że był zup®*™ Pijanym cho
dził po sali, w pięść się trzaskał binokle po
prawiał, pił ze wsi ystkimi, a chwilami podcho
dził do młodego chłopaka, atóry, wciśnięty w 
głęboki fotel, obwiązany serwetką, spał, i krzy
czał mu do ucha:

Kuzyn, nie śpij! , 9
— Zeit ist G eld l Czyje contor —  odpowia

dał, nie otwierając oczów, stukał automatycznie 
kuflem w stół i spał dalej.

— Kobieta! Daj pan pokój, to kein Gescheft 
być kob ietą , to szkoda czasu — wołał ze 
śmiechem znany powszechnie w Lodzi Feluś 
Fiszbin.

— Ja  jestem człowiek, panie, najautenty 
czniejszy człov iek — krzyczano przy drugim 
rogu.

— Pan się nie chwal! Pan jesteś gruba f. 
mulacya człowieka — drwił Feluś.

— Panie Fiszbin! pan może jesteś fiszbin, ale 
pański interes nie jest nawet słoma.

_  Panie W einberg, pan je s te ś . . .  no, już 
pan wiesz, i my wiemy, co pan je s te ś . . .  Ha 
ha! ba!

— Bum, zaśpiewa, m ajufes, bo się żydy 
kłócą.

— KonigI ty jesteś mój przyjaciel, ale ja ze 
smutkiem widzę, żeś ty coraz głupszy. Tobie 
już w brzuch głowa wlazła. Ja  się o ciebie bar
dzo boję. Panowie! on się tak pasie, że jemu 
niedługo własna skóra nie wystarczy; on się w 
nią nie zmieści, ho, ho.

Śmiech gruchnął Ogólny, ale Kónig nie ode
zwał się; popijał piwo i wpatrywał się w świa
tła nieprzytomnemi oczami, siedział bez surduta, 
z rozpiętym kołnierzykiem u koszuli.

— Wróćmy, doktorze, do kobiet — zaczął 
Feluś do sąsiada, który z opuszczoną na piersi 
brodą siedział i wykręcał ustawicznie i nie
zmordowanie wąsiki blond i co chwila nerwo
wym ruchem otrzepywał klapy surduta i wpy
chał w rękawy dosyć brudne mankiety.

— Dobrze, to jest ważna kwestya, choćby 
z punktu socyalno-psychologicznego.

— To jest żadna kw, stya. Znasz pan cho 
ciażby jednę porządną kobietę ?

— Panie Feliksie, pan jesteś pijany, co pan 
wygadujesz! Ja  panu tutaj w Lodzi pokażę 
setki najlepszych, najzacniejszych, najrozumniej
szych kobiet! — krzyczał, wyrwany z apatyi, 
podskakując na krześle i z błyskawiczną szyb
kością otrzepując sobie klapy.

— To pewno pańskie pacyentki, pan je po
winieneś chwalić.

_  Z punktu socyalno - psychologicznego bio 
rąc to, co pan mówisz, jest....

— Z każdego boku jest to prawda, jest to 
cztery razy prawda. Pan mi dowiedź, że jest 
inaczej.

.— Mów.ę przecież panu.
— To jest gadanie, tylko gadanie, mnie po 

trzeba faktów! Ja  jestem człowiek realny, pa

nie Wysocki, ja  jestem  pozytywista. Panienk 
maszynka kawy, Chartresy!

r> Dt brZ?' dobrze ,/jar®z panu dam fakt 
Borowska Amzelowa, Bibrychowa, 90 co?
m • .,.a ’ > , ha’ wyuczaj pan więcej, to ó
mnie śliczny kaw ałek zabawy.

tv !~  ? £ V ię iDie Śmiej’ t0 8ą P ^ z ą d ^  kob: rył — krzyczał zLperzony.
— Skąd to pan wiesz miałeś je  pan w i  

m is? — rzucił cynicznie Feluś.
~  Nie wymieniłem jeszcze najpierwszyc 

tak ich , ja k  Znkerowa i Wolkmanowa.
, To się nie liczy. Jednę mąż trzym w 2 

mkmęcin, a druga nie ma czasu wyjrzeć 1 
świat, bo ma na trzy lata czworo dzieci.

— Keszterowa, to co, to perkal ? a Grosg 
kowa, to w ata? Cóż pan na to powie?

— Jsi nie powiem nic.
A, widzisz pan! — w olił doktor rozpi

mieniony, podkręcając wąsiki.
— Ja  jestem człowiek realny i dlatego 1 

powiem nic, bo co tu brać w rachubę k ibi« 
brzydkie, to jest taki brzydki towar, żeby 
w komis nie wziął nr.wet Leon Cohn a 
wszystko bierze

— Ja  je biorę w rachubę i stawiam w ni 
wszym rzędzie. One mają prócz zwykłej nr 
nicznęj uczciwości, jeszcze etykę. 1

— Ltykę, co to jes t za tow ar? Kto w f 
robi ? — wołał, zanosząc się od śmiechn

— Feluś, powiedziałeś W itz  na sto n™,', t

dłonie? ° 0lln’ k1̂ '

(C. d. n ).



2  N r. 4L. N O W a  K S F O K M A . Kraków, 20 lutego 1897.

w samym dniu spita, 9 lutego, rachmistrz ma 
tylko sprawdzić, czy na miejscu jes t wszystko 
tak, ja k  u niego w kartce, —  podnieca tylko 
ducha, rozgrzewa serca nieszczęśliwego ludu — 
prawdziwie nieszczęśliwego, gdyż buła Klemen
sa VIII z r. 1595, zakazująca nawracania na 
obrządek łaciński, już w r. 1875 posłużyła rzą
dowi za topór do odrąbania na zawsze od k a
tolicyzmu tych męczenników, uszlachetniając 
dziewiętnaste stulecie, a ugoda z grudnia 1882 
r. uznała fakta spełnione. Nie mógłże W atykan 
przewidzieć tej straszliwej przeszkody ? I czyż 
nie powinien był jej usunąć ?

Przy jałowości praw osław ia, gwałtem  flanco- 
wanego w grunt, który go me znosi, prześlado
wania sprowadziły wzrost liczebny „upornyck 
w wierze". Od r. 1875, u ieza lożri: od natural
nego przybytku, liczba ich wzrosła w dwójna
sób. Z m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,  w y c h o w y 
w a n e g o  p r z e z  p o p ó w ,  n a u c z y c i e l i  
w i e j s k i c h  i s t r a ż n i k ó w  p o l i c y j n y c h ,  
z synów tych, którzy ulegli pod pierwszym na
ciskiem lat 1 8 6 9 - 1877, powyrastała młodzież 
nie chcą :a nic Błyszeć o prawosławiu i uważa
jąca je za wyznanie dla siebie obce. Na P o d- 
l a s i u  całe to prawosławie urzędowe trzyma 
się tylko sztucznie, dzięki plecom stojącego po
za popem żandarma: pop dawnoby się już wy
wrócił , gdyby go nie podpierał żandarm. Ci 
wszyscy, których statystyka „prawdy" ma hur
tem wtłoczyć w rubrykę praw osław nych, roz
padają się dziś na cztery kategorye: 1) oboję
tnych i zapędzanych do Cerkwi tylko przez 
strach; 2) trwających w unii zdawna od roku 
1875— 1890; 8) naro^ych później; 4) garnących 
się do katolicyzmu. Utopieni jnż w prawosławiu 
na Podlasiu stanowią mniejszość, większość zaś 
w Chełmszezyżnie.

Czy rzad rosyjski dopuści się teraz — po tej 
swojej statystyce i wytworzeniu gubernii chełm
skiej, —  nowego gwałtu, nowych dragonad, 
rzezi i przesiedleń pod Ural i za Ural; czy też 
pogodzi się z rzeczywistością, uznając się od 
niej słabszym, a nie chcąc znowu sięgać po 
sławę ueronowych okrucieństw ? Oni sami, ci 
bohaterowie wiary, pokładają jeszcze nadzieję 
w rosyjskim carze: myślą, że on ich z tego 
piekła prawosławnej prawdy bożej wybawi.... 
Ale i do Boga i do cara daleko, a kozacka na 
hajka lada chwila na kark spaść może: nie wy
słowione cierpienia!

W Warszawie po rew irow ych, badających: 
którzy lokatorowie umieją po rosyjsku ? — 
przychodzili już w przeszłym tygodniu rachmi 
strze i zapisywali do kart schematycznych, ró 
wnież „La próbę". Ośmiu zarządzających okrę
gami spisowemi, ua 26 ciu ogólnej liczby, m a
my rodowitych Kesyau. Ci dobierają sobie też 
przeważnie rachmistrzów swej narodowości — 
studentów uniweisytetu, a gdy tych zbraknie, 
to iv czynnych oficerów armii. P. Simoneńko, 
naczelnik biura statystycznego przy gubernato 
rze generalnym, wraz z podwładnym swoim, p. 
Barenem, urządzają szeroką propagandę, aby 
tylko jak najwięcej Busyan rodowitych wpro
wadzić do machiny statystycznej. Obiecuje to 
pewne korzyści. Ściąganie statystyki przez Ro- 
gyan zapobiegnie podawania się żydów za Po
laków, a pozwoli ua najniewątpliwszych nawet 
Polakach wyciskać piętno rosyjstwa. W sche
macie statystycznym jest jedua rubryka, zapy
tująca:.„ozy omie ezytać i pisać ?" Otóż kto 
w yrainii n e  napisze, lub napisania nie dopił 
naje, — ten będzie uważany za umiejącego 
czytać, i pisać, nie po polsku, ale po rosyjsku. 
Do spisu jeszcze powrócimy.

UwięzMnegc w sierpniu roku zeszłego adwoka
ta  C z e k a l s k i e g o ,  oraz jego brata, obu 
w P i o t r k o w i e  stale zamieszkałych, wypu
szczono z więzienia. Do laski tej trzeba było 
trafiać aż przez d w ó r  d u ń s k i  i Petersburg. 
Panią Czekalską uwalniono jeszcze ua dwa mie
siące przed wypuszczeniem jej męża.

Józe f Rolesławsli.

Mocarstwa przeciw Grecyi.
Sprawa kreteńska aui o kruk nie posunęła 

się naprzód ku ostatecznemu załatwieniu. P u ł
kownik V a s s o s  proklamuje wszędzie zajęcie 
wyspy w imieniu króla greckiego, zajmując 
wyezekujące stanowisko wobec armii mocarstw 
związkowych. Flota tych mocarstw wzmacnia 
się z dniem każdym i wysadza wojsko na ląd. 
Oprócz punktów, poprzednio zajętych, obsadziły 
załogi europejskie miejscowość Kissamo Kastelli. 
Jest to piąta z rzędu pozycya, zajęta przez 
wojska mocarstw europejskich. Pułkownik V a e  
s o s  stoi kwatera w.klasztorze G o n i a ,  w zatoce 
kauejskiej. Miejscowość ta leży między 
dwoma punktam i, przez wojska europejskie 
zajętemi. Gdyby tak było istotnie, to położenie 
siły zbrojnej V a t U B »  byłoby bardzo tru- 
dnem, gdyż każdej chwili mógłby ou znaleźć 
się osaczonym przez wojska europejskie. Dotąd 
jednak pułkownik V a s s o s  nie dał powodu do 
decydującej akcyi ze strony mocarstw. Jak 
długo potrwa to wyczekiwanie, trudno na razie 
przewidzieć.

Dzisiaj do południa otrzymaliśmy w sprawie 
kretenskiej następujące telegramy:

W i e d e ń ,  19 lutego. Cesarz udzielił wczo
raj po połuduiu osobnego posłu ch an i hr. G o- 
l u c h o w s k i e m u .  Minister spraw zagranicz
nych przyjął później o siebie ambasadorów: ro- 
syjkiego i angielskiego.

W i e d e ń ,  19 lutego. Wiener Ztg  ogłasza: 
Dotychczasowy poseł austro węgierski w Stutt
garcie , B u r i a n ,  został mianowany posłem 
w Atenach.

W i e d e ń ,  19 lutego. Wiadomość, podana 
przez niektóre dzienniki, jakoby krążownik 
eustryacki: „ C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f
1“ wypłynął 14 b m. z Foli, celem udauia się 
na wody kretenskie, jest mylną; wspomniany 
okręt ndał się z misyą do C h i  u.

A t e n y ,  19 lutego. Komendanci statków 
europejskich uwiadomili pułkownika Vassosa, 
aby l aażcnhał  ataku ua fialeppa, w p r z e c i 
w n y m  b o w i e m  r a z i e  z j e d n o c z o n e  
e s k a d r y  u d e r z ą  n a  s t a t k i  g r e c k i e .

Obiegają pogłoski, że ks. M i k o ł a j ,  który 
udać się miał do Tesalii, o d p ł y n i e  n a  
K r  e t ę.

P u ł a o w n i a  V a s s o s  w p r o w a d z a  a a  
K r e c i e  n o w ą  a d m i u i s t r a c y ę  w i mi e -  
n i u k r ó 1 a g  r e c k  i e g  o , p r z e p r o w a d z a  
w y b o r y  g m i n n e  i m i a n u j e  n a c z e l n i 
k ó w  g m i n ,  z w y j ą t k i e m  m i e j s c o w o  
ś c i ,  o b s a d z o n y c h  p r z e z  z a ł o g i  e u r o 
p e j s k i e .

A t e n y ,  19 lutego. Reprezentanci mocarstw 
czynią dalej greckiemu rządowi przedstawienia, 
ostrzegające przed interwencyą na Krecie. Ro
syjski poseł O n u ma wyjechać za urlopem z 
kraj j

A t e n y ,  19 lutego. Agcncya H aiasa  pisze: 
Depeszą z K a u e i donosi, że pułkownik V a s- 
s o s  postanowił z a a t a k o w a ć  k i l k a  s t r a 
t e g i c z n y c h  p u n k t ó w  i o b s a d z i ć  j e  
w o j s k i e m .  Major C o n s t a n t i n i k e s  wyru
szył w pochód ku Vukolles, gdzie zamknięta 
jest jedna kompania nizamów Zresztą nie na
deszła żadna dalsza wiadomość z Kanei. W ia
domość o rzekomem obsadzeniu przez wojsko 
greckie miasta Sitii nie została potwierdzona.

A t e n y ,  19 lutego. W Heraklejonie, Retymnie 
i Sitii proklamowano okupacyę przez eskadry 
europejskie. Nie zarządzono jednakże wylądowa
nia mięszanycb oddziałów marynarzy, co ma na
stąpić dopiero w razie potrzeby Okręt „Hydra", 
który chciał dowieźć żywność wojsku greckie
mu, został powstrzymany przez angielskie i wło
skie łodzie torpedowe.

W mieście wielkie poruszenie wywołała wia
domość, że oddział tnrecki, złożony z 1500 żoł
nierzy, odpływa na Kretę.

Tureckie wojska sypią szańce dookoła Kanei. 
Europejscy oficerowie i pułkownik turecki oglą
dali obwarowania.

A t e n y ,  19 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu Izby dep. Rallis domagał sie przedłożenia 
projektu ustawy o organizacyi na Krecie. Izba 
odroczyła obrady nad projektem ustawy, doty
czącej konsulatu na Krecie.

Podpułkownik Dimbritis mianowany ■został 
szefem sztabu generalnego wojsk greckich na 
Krecie. Jeden batalion otrzymał rozkaz, aby był 
gotów odpłynąć na Kretę.

K a n e a, 19 lutego. Agcncya Havasa donosi: 
Mięszany oddział europejskich marynarzy strze
że greckiego konsulatu. Konsul grecki podał 
do wiadomości innych konsulów i komendan
tów okrętów, proklamacyę pułkownika Vassosa.

K a n t a ,  19 lutego. Biuro Reutera donosi: 
Komendanci zagranicznej eskadry wezwali g re
ckiego konsula, aby ze względu na akcyę g re 
ckiego rządu, z w i n ą ł  f l a g ę ,  powiewającą 
nad konsulatem. Konsul usunął flagę i ściągnął 
drzewce, nie udał się jednak dotychczas na 
okręt.

K s n e a ,  19 lutego. Agcncya Stefan i "go do
nosi: Fałszywą jest wiadomość, że tureckie woj
sko, przybywszy ze stałego lądu, wysiadło na 
Krecie. Mały oddział, wysadzony na ląd przez 
okręt przewozowy „Inajet“, przybył z innych 
miejscowości wyspy.

K a n e a, 19 lutego. Deputacya gminy ture
ckiej oświadczyła konsulom zagrauicznym w 
Kandyi, że ludność turecka zgodzi się na wjzcl- 
kie postanowienia mocarstw w sprawie Krety, 
z w y j ą t k i e m  aneksyi przez Grecyę.

K o l o n i a ,  19 lutego. Kalmsche Zta  donosi 
z B e r l i n a :  Dopóki Grecy nie opuszczą K r e 
ty ,  rząd niemiecki nie może zajmować się 
przyszłością wyspy. Postawienie księcia J  e- 
r z e g o na czele kreteóskiej administracyi by
łoby tylko dalszym ciągiem pogwałcenia praw, 
dokonanego przez Grecyę. — Rząd niemiecki 
nie będzie współdziałał przy takiem rozwiąza
niu kwestyi.

P a r y ż ,  19 lntego. W fjtuartier L a tin  krąży 
odezwa, wzywająca studentów do służby ocho
tniczej w walce za wolność Krety.

K o n s t a n t y n o p o l ,  19 lutego. Generał dy- 
wizyi, T e w f i k  pasza, mianowany został woj
skowym komendantem Krety.

Przegląd polityczny.
K r a b ó w ,  19 lutego. 

St. Pet. Wiedomosti przynoszą koresponden- 
cyę z Warszawy, którą autor rozpoczyna od na- 
stępującej uwagi: „W rozmowach z tutejszymi 
Rosyaaami o pojednawczej tendencyi w stosun
kach rosyjsko-polskich, często zdarza się spot
kać „proroka", przestrzegającego „wiernych ros- 
sów“ przed przebiegłością, obłudą i matactwem 
„chełpliwych łachów". Owe Kassandry szowini
zmu rosyjskiego, których liczba, na nieszczęście, 
jest jeszcze znaczna, zamarzłszy ua punkcie po
glądów z szóstego dziesiątka lat, karmionym i 
podtrzymywanym przez niektóre nasze quasi- 
przodownicze organy prasy, niechcące liczyć się 
ani z biegiem życia, ani ze zmienionemi tego 
życia potrzebami — są mocno przekonane, że 
..pobłażliwość" (?!), okazywana )&koby obecnie 
narodowi polskiemu, niechybnie doprowadzi do 
powtórzenia 68 rokn. W zaślepieniu swojem, nie 
ebeą oni zrozumieć tej prostej prawdy, że po
wtórzenie owej próby wskrzeszenia dawnej Pol
ski stoi w sprzeczności z teraźniejszemi przeko
naniami społeczeństwa polskiego, a nadto jest 
fizycznie niepodobnem: brak po temu sił i środ
ków, brak impulsu zewnętrznego, który grał tak 
ważuą rolę w wypadkach lat 30 i 60, a, co 
główna, niema chęci do powtarzania tak niepo
myślnych prób“.

Dalej polemizu jąc z dziennikami warszawskie- 
mi, autor zapewnia, że „Rosya nigdy nie pozba
wiała żadnej narodowości ani wiary, ani języ
ka, ani właściwości cywilizacyjnych, a zw ła
szcza nie pozbawiała ich takiego wielkiego i 
ucywilizowanego narodu, jak  Polacy. Bismar 
kowskie ausrotten w tym względzie nie stosuje 
się do Rosyi, i czas już uświadomić sobie, że 
polityka ruslca i pruska względem Polaków ró
żnią się metylko o literę p . u

W końcu korespondent pisze: „Dla Polaków 
powinno być ważnem nie to, na co wymienią 
swoją lojalność, ale to, że w przekonania spo 
łeczeństwa rosyjskiego coraz głębiej w prja się 
zrozumienie niemożliwości stosowania przy obe- 
cnem położeniu rzeczy tego sposobu postępowa
nia, jsk i był następstwem 1863 roku, i zrozu
mienie konieczności postępowania; drogą, zazna
czona wolą monarchy dla p. A. Szu wałowa. “

W  sprawie polskiej.
Tdgliche Rundschau, pismo znane z nieprzy

chylnego dla nas usposobienia, rozpisuje się o 
Polakach z okazyi mowy, jaką wygłosił w ze
szłym tygodniu w Sejmie pruskim wolnorayślny 
poseł poznański, pan J&eckel. „Bezstronne" pi
smo, jako samo siebie nazywa Tdgliclu Rnnd- 
schau, wyrzuca panu Jaecklowi i całemu stron
nictwu wolnomyśluemu, że występują w obro
nie Polaków i to w cli wili, kiedy l.berałowie 
austryaccy zaczynają pojmować istotę kwestyi 
polskiej i zaleć* im wziąć sobie za wzór po
stępowców aifstryackich, Dla nadania większej 
siły swoim wywodom, przytacza Tagi. R und
schau artykuł tygodnika wiedeńskiego Die Zeit, 
którego autor pragnie, aby w Austryi podobne 
dla Polaków zapanowały stosunki, jak w P ru 
sach. P rze(*eW8zy8tkiem napada artykuł na pol
ską szlachtę, której przypisuje dwulicowość i 
polityczną nieuczciwość. W alka przeciw szlach
cie polsk16) jnus, być walką wszystkich rzetel
nych polityków przeciw fałszerzom politycznym... 
Szlachta polska jcSt dziś panem w Austryi. To
czy ją ona, jak  pasożyty chore ciało. Żyje w ła
sne m życiem J wyciąga soki z obcego sobie 
ciała, całego państwa, które staje się coraz 
słabsze is  coraz mniej odpornem, podczas gdy 
ona rozkwita i nabiera sił żywotnych. Tego ro
dzaju zdania podobają się naturalnie szowini
stycznej Tugliche Rundschau, która podsunąw
szy je p°d 0Czy postępowcom pruskim, tak koń
czy swoje nwagi;

„Tyle tygodnik austryackich postę
powców- ”  ^ emczech aioli stanowi postęp ra 
zem z centrum gwardyę obronną dla polskości 
i walczy gorliwie o to, abyśmy zostali obdarze
ni stosunkami austryacko - polskiemi. Wyrażać 
nadzieję, ni&miecki postęp nauczy się cze 
gośkolwiek, byłoby naiwnością; ale jednakże 
pobudzić do' na®yslu mogłyby go doświadcze
nia austryackie, chociaż nie z powodu zagrożo
nej niemieckiej Istoty ludu, to przynajmniej z 
powodu zagrożonej „wolności obywatelskiej".

Z  Paryża.
Figaro zamieściło niedawno artykuł, pocho

dzący rzekomo 0d pewnego dyplomaty rosjj- 
skiego, który Stara się wykazać, że z przymie
rza z Rosyą * rancya wyciągnęła już konkretne 
korzyści. Samo ? imieszczenie tego artykułu do
wodzi, że w opmjj publicznej we Francyi na 
stąpiła pewna reąkcya w stosunku do Rosyi, i 
dzisiaj rozdwojenie opinii obi awia się dosyć wy
raźnie. Jednym z powodów tej niezgodności w 
zapatrywaniach Francuzów jes t sprawa kreteń
ska. ja k  wiadomo, Rosya obstaje za utrzyma
niem status <iho w Turcyi, i rząd francuski stoi 
zupełnie na tem samem stanowisku. Ale opinia 
publiczna we FranCyi staje przeważnie po stro
nie Grecyi i 8prsyja sprawie wcielenia Krety 
do królestwa greckiego. Usposobienie to znala
zło wyraz na 8Zpaitach dziennika Lihre Parole, 
który między innemi pisze: „Ogół społeczeń 
stwa francuskiego wierzy teraz, iak i pierwej, 
że przymierze irancusko rosyjskie mogło i po
winno było wydać lepsze owoce. Car jest tak 
potężnym, że nie potrzebuje obawiać się Johna 
Bulla; car posiada dosyć siły, ażeby zająć się 
także chrześcijanami w Armenii, — car, który 
w dniu koronacyi całował święte obrazy i w 
imię Boga chrześcijan otrzymał błogosławień
stwo z rąk archimandryty“.

Sprawa kradzieży w kasie miejskiej.
Zwołane na wczoraj  ̂posiedzenie Rady miejskiej 

odbyło się wobec publiczności, przepełniającej ga- 
leryę. Posiedzenie oznaczone było na godzinę 5, 
rozpoczęło się wszakźe P° godzinie 6, ponrzednio 
bowiem odbyła się poufna konfereneya członkó.v 
Rady w sali przy legaj^J' Na posiedzenie przybyło 
48 członków Rady. Zebranie zagaił prezydent p. 
F r i e d 1 e i n oświadczeniem , jż żadne pisma do 
Rudy nie nadeszły, poczem przemówił w następują
cych słowacli :

Mam obowiązek zawiadomić szan. panów o wy
padku, który przyprawił miarko o stratę znacznych 
funduszów. W ubiegły P0n'edz’ałek o godzinie pół 
do drugiej zawiadomiony z°stałem przez urzędni
ków kasy, iż kasy er, użalając się na gw ałtowny 
ból zębów, wyszedł z biura rano, zamknąwszy ka 
sę, i do tej pory nic powrócił, „ ;e mogii za 
mknąć kasy i rachunków dziennych, prosili mnie, 
abym duplikatem klucza, u mnie iię znajdującym, 
kasę otworzył. Uczyniłem to, jak  8{ę zwykle p ra
k tykuje , wraz z naczelnikom  i urzędnikami biura 
rachuby. Po sprawdzeniu kasj okazał się brak 
kw oty 6095 złr. 81 ct. ^ atychmia8t nakazałem 
poszukiwać kasyera. PrzyPU8zczan<| iż stać się z 
nim mogło jak ieś nieszczęście, żq mógł gdzieś ze
mdleć, lub coś podobnego- T go nie znaleziono
0 godz. 2 po południu, °s0 lśc*e zawiadomiłem o 
wypadku policyę, z żądanie®! aby kasyera wyszu
kano i zatrzymano. Zs wisd0®1*^® także straż akey 
zową przez p. Sta&zczyk* _ ^ sPrawdzono, czy się 
nie wydalił za rogatki. Wieczorem teg0£ j^ia zna- 
'azła go polieya w hotelu M®trop0iej aresztowała
1 nudziła w aresztach. Nazaiutrz we wtorek wraz
z radcami pp, Mendelsburgie®* Bujańskim i Jawor
nickim rozpoczęto scontjw® kasy( p ^ re 
trwało i skontrolowano dotąd gotówkę, papiery 
wartościowe i książeczki bas ‘ ,Zczędności. Pomimo, 
iż czynność ta trwała do dzisiejszego wieczoru, do 
godziny 5, nie ukończono jej statecznie, pozostały 
bowiem jeszcze depozyty *• zw' Przeehodowe, mię
dzy któremi są przedmioty znalezione, często zna
cznej wartości.

Z przeprowadzenej rewizyi kasy okazały się 
następujące braki: W książeczce kasy oszczędności 
nr. 134.006, w której lokowany był fundusz arcy- 
księcia Rudolfa, opiewając? na 16.000 złr., pozo- 
stało tylko 4000 z łr , braknje zatem 12.000 złr.

Z książeczki kasy ofezczędności nr. 16.610, opie
wającej aa kwotę 50.000 złr. funduszu miejskiego, 
pozostało 45.400 złr., brakuje Więc 46oo zł r .

Z książeczki nr. 151-688, funduszu emerytalne
go, opiewającej na 81.506 złr., brakuje kwoty 
35.000 złr,, ponieważ jednek kasyer wniósł ty tu 
łem procentu od pełnej kwoty, na książeczce tej 
lokowanej, 3325 złr. 20 ct., zatem e tę ostatnią 
kwotę brak się zmniej®za.

W e wtorek z rąk  radcy miejskiego p. Tadeusza 
Stryjeńskiego otrzym ałem kwotę 4800 złr. P ien ią
dze te do biura p. S tryjeńskiego nadesłsne zostały 
pocztą w zwykłym liście, opatrzonym markami na

6 centów. List adresowany b y ł do jednego z urzę
dników biura p. Stryjeńskiego i na wierzchu m iał 
napis „rachunki". Ponieważ adrosata chwilowo nie 
było w biurze, a p. Stryjeński m iał prawo sądzić,' 
iż owe „rachunk;-" odnoszą się do biurowych czyn
ności, list otw orzył i znalazł w nim bez żadnego 
pisma kwotę 4800 złr. Natychm iast posłał p. Stry- 
jeński po adresata, k tóry  na kopercie poznał pi
smo kasyera Kłosowskiego. Pieniądze te  zwrócono.

Cały niedobór kasowy do godziny 5 po południu 
według wykazu komisyi rewizyjnej wynosi 49.571 
Złr. 61 CentÓW. Komisya będzie jeszcze porówny
wać wszystkie książeczki kas oszczędności, nie przy
puszczam wszakże, aby suma niedoboru miała się 
jeszcze zwiększyć, procenty bowiem od sum peł
nych, zdaje się, że kasyer wnosił. Należy to .ie 
szcze sprawdzić.

Kasyer został uwięziony ; skarga do prokuratoryi 
będzie wniesioną i to jest wszystko, co panom u 
tym wypadku powiedzieć mogę wobec stanu rze
czy w tej chwili.

Sprawozdawcom pism , którzy się do mnie o in- 
formacye zgłosili we wtorek, dałem odpowiedź, iż 
zawiadomię ich o stanie rzeczy do godziny 2 po 
połndniu. Posłałem też do wszystkich redakcyj se
kretarza p. Grelego, aby zaprzeczył wieści, jakoby 
kasyer znikł z Krakowa. Uczyniłem to, aby po
wstrzymać błędne wiadomości, szerzone po mieśoie.

Ze wzrnszeniem zakończył prezydent przemówie
nie swoje następującemi słowy: Jeżeli bolesną jest 
ta sprawa, to jeszcze boleśniejszem jest to, że lu 
dzie inteligentni dziś dopiero mówią mi to, czego 
poprzednio nikt mi nie powiedział. Myślałem, ze 
w interesie miasta zasłużyłem na większe i wyda
tniejsze zaufanie i p iparcie.

Po przemówieniu tem zarządził prezydent obrady 
poufne przy drzwiach zamkniętych.

Na poufnem posiedzeniu odczytał drugi wicepre
zydent miasta, p. P i o t r o w s k i ,  protokół, który 
spisał z Kłosowskim w areszcie wobec urzędnika 
policyi. W protokole tym przyznaje się Kłosowski 
do sprzeniewierzenia i opowiada, w jaki sposób je 
popełniał. Pobierane kwoty w książeczkach Kasy 
Oszczędności saldował fikcyjnie i podpisy fałszował. 
Łatwo mu to przychodziło wskutek tego, że ksią
żeczki Kasy Oszczędności leżały «byt długo w ka 
sie podręcznej i że dla podjęcia procentów lub 
kapitału nie było potrzeba upoważnienia prezyden
ta. sprzeniewierzenia rozpoczął w maron 1895 ro
ku, a może już w roku 1X94 Na pokrycie nie
doboru pozostaje tylko kaueya jego w sumie 
1460 złr.

Wobec stwierdzonego sprzeniewierzenia, wniosło 
prezydyum: Aleksandra Kłosowskiego uznaje się 
winnym ciężkiego przestępstwa w pełnienia nrzędo 
wania kasyera i w myśl $ 21 pragmatyki służbo 
wej orzeks się jego wydalenie ze służby miejskiej. 
Rada powyższy wniosek uchwaliła.

Przeprowadzone również będzie śledztwo dyscy
plinarne przeciw urzędnikom, którym powierzoną 
była kontrola nad czynnościami kasyera.

Mnóstwo najróżnorodniejszych szczegółów krąży 
Ouecnie po mieście o osobie uwięzionego Kłosow
skiego i jego tryb ie życia w czasach ostatnich. 
Rzecz szczególna, iż fak ty  opowiadane, zdumiewa
jące swoją eksceutrycznością i niezwykłością, teraz 
dopiero wychodzą na jaw , tymczasem nikt i nigdy 
nie czynu ich głoónemi i nie zawiadomił o postepo- 
w arlu Kło 5uv, skse~o jego p rze łrż rne i w ładzy. Roz
rzutność, upraw iana po lokalach publicznych, wy
sokie rachunki za nocne huL nk., gotówką płacone, 
nici zw racały niczyjej uwagi i nie budziły podej
rzeń co do osoby Kłosowskiego do ostatniego mo
mentu. Nie można powiedzieć, iż kradzież , przez 
niego popełnioną, w ykry ł ktokolw iek, a nie on 
sam, gdyż, gdyby nie opnścił samowolnie biura 
z gotówką w kieszeni, zdaje się, że długo jeszcze 
m ógłby spełniać swoje kradzieże.

Zapewniają przedewszystkiem, iż Kłosowski daw
niej już, prowadząc administracyę prywatnego do 
mu, sprzeniewierzył kwotę 3000 złr., o czem za
wiadomiono nawet prezydenta miasta, ś. p. Szlach 
towskiego. Opowiadają również o takich zdarze
niach, że gdy przyszedł do restauracyi i zażądał 6 
butelek szampana, przyniesione, jedne po druffiej, 
rozbijał o ziemię. W dalszym ciągu, pijąc koniak, 
kieliszkiem rozbijał zwierciadło, a na dobitek znie
ważał czynnie kelnera, płacąc mu piękne za to 
honoraryum, oraz płacąc inne wybryki fantazyi. 
Innym razem zapraszał grono ludzi 15 lub 20, 
spotkanych przypadkowo na ulicy, i fetował ich 
„nelsonami", szampanem i t. óv co kosztuwało nie
raz grubsze sumy. Jeszcze dalszy szczegół: siedząc 
w handlu naprzeciw głównej strażnicy wojskowej, 
słyszy capstrzyk wojskowy; w tej chwili poleca 
posłać kolacyę mięsną wszystkim żołnierzom, oprócz 
tego piwo i cygara. Jakaś biedna dziewczyna na
rzeka, że nie ma posagu; bez namysłu ofiaruje jej 
Kłosowski 150 złr., bez żadnych szczególnych ku 
temu powodów. Żyrował chętnie weksle licznym 
znajomym i w razie, gdy który nie uregulował 
wekslu, on spełniał swoje zobowiązanie.

I wszystko to działo się w mieście, w którem 
bliźni tak się sobą zajmują, iż nieraz prowadzą 
dyskusyę na temai, cc u kogo bywa dawanem na 
obiad. Żeby o tego rodzaju historyach nie wiedział 
absolutnie n ik t, ani z policyi, ani z Rady miasta, 
ani z magistratu, to rzecz istotnie nieprawdopodo
bna.

Uwięziony Kłosowski jest synem Ignacego, b. 
leśniczego w dobrach hr. Skorupkowej w Barano
wie. Urodził się w Rrasisławie r. 1853; szkołę 
realną kończył w Krakowie, następnie uczęszczał 
na wydział chemiczny w dawnej technice krakow
skiej , dalej służył jako zastępca oficera przy 13 
pułku piechoty, wreszcie w roku 1877 rozpoczął 
praktykę przy mag stracie krakowskim , gdzie też 
13 lipca 1881 r. mianowany został kasy erem miej
skim. Jest on żonatym i ma jednę córkę.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  19 lutego.

Brońmy się prłed Prusakam i! Jeden * poważ
nych kupców lwowskie! ogłasza: „Nadchodzi sezon 
wojażerów pruskich. Idąc za przykładem  W arsza
wy —  odprawiłem już  jednego agenta z Berlina, 
z nadmienieniem, ze zrywam z nimi ̂  stosunki han
dlowe z powodu silnej nienawiści, j &ką hakatyści 
w ostatnich czasach wobec P o la k ó w  poznańskich 
objawiają".

Sądzim y. Ł  w p a tryo tycznych  sferach kupieckich 
postępowanie to znajdzie licznych naśladowców.

Donosiliśmy, iż kupcy warszawscy posianowili 
unikać stosunków z Prusakami, a zaopatrywać się 

towary u firm austryackicb. Kuryer W arszaw
ski pisze z tego powodn :

„Przyznając słuszność zasady, z jakiej wyszli pp. 
kupcy, i przypominając, że nasi przyjaciele z nad 
Szprewy najczulszymi są w okolicy „der lasche", 
musimy przecież wyrazić powątpiewanie, ażali wy
konanie takiego planu ze względów ekonomicznych 
da się przeprowadzić. Stosunki nasze handlowe z za
chodnim spgjg j oni są^tak powikłane, że od razu 
rozwikłać alę nie dadzą. Nadto zupełni jolidarność 
kupców i przemysłowców tutejszych jest zgoła nie 
do osiągnięcia, choćby ze względu na róźnożywio- 
łowy skład naszego handlu i przemysłu. Jest atoli 
jedna dziedzina, do Której ów słuszny w danęj 
chwili ostracyzm andniemiecki, a raczej autipruski 
zastosować możnaby niemal powszechnie i bez ża
dnej zgoła ekonomicznej straty, zwłaszcza, że ma
my już po temu przykład z przeszłości. Przypomi
namy mianowicie, iż w czasie osławionych „rugów 
pruskich" publiczność polska omijała sumiennie 
wszelkie B ady  niemieckie. Należy to mieć w pa
mięci przy zbliżającym się sezonie wiosennym i le
tnim, a nasi lekarze skutecznie oddziałać nr to 
mogą. Nadio moznaby też panów kulturtregerów, 
nienawidzących języka polskiego, przyzwyczaić do 
używania dyalektu rHochpolnischu, przyjąwszy za 
zasadę, aby korespondenci a handlowa, od nas wy
chodząca, była załatwia™ wyłącznie do polsku. 
Jesteśmy pewni, że gdy będzie ohod«ł„ c interes, 
to nawet pp. Hansemann. KenDemann i Hedcuiann, 
owa słynna trójca „kaka.yjtow" pisałaby po j>ol- 
sku. Ta zaś lekcya w żadnym razie nie zaw.dzi."

„Stuńyum 0 Polce“ , najnowsza: praca Orzesz
kowej, przeznaczona dla Revue des Reruea, odczy
taną zostanie w niedzielę przez p Józefa Kotar- 
1 ińskiego o g. 3 po południu w amfiteatrze nowo
dworskim. 'Wstęp bezpłatny.

Prof. Józef Siemiradzki, znany podróżnik i wy
soce ceniony geolog, powrócił z Brazylii, aokąd 
jeździł w celach zbadanie stosunków emigrantów 
polskich i zdania z nich sprawy Wydziałowi kra
jowemu. Zamorska podróż prof. Siemiradzkiego trwa
ła 8 miesięcy. Z nim powrócił także drugi dele
gat, ks. Woiański.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskie j. Zmarł w 
Ujściu Solnem miejscowy proboszcz, ks. Jan Fer- 
ges, były dziekan wielopolski, w 72 rokn życii, 
w 45 kapłaństwa. Konkurs na wakujące probostwo 
rozpisany do 20 marca. Przeniesieni: ks. Wojciech 
Jachna ze Ntarego Wiśnicza do Dobrej, ks. Fran
ciszek Borowiecki z Dobrej dc Zgórska.

2 dyrekcyi teatru  piszą nam : Jntro w sobotę 
daną będzie po raz pierwszy nigdzie dotąd niegra- 
nr komedya w 2 aktach p. t. „Z Przemyśla do 
Przeszowy", z tak zwanych pośmiertnych dzieł au- 
tora „Ślubów panieńskich". Będzie to więc iatere- 
sujący przyczynek do charakterystyki twórczości 
ojca komedyi polskiej. Przedstawienie zakończy we
soła komedyjka ze śpiewkami j^na Al. hr. Fredry 
(syna) p. t. „Piosnka wujaszka".

Z Tow. muzycznego. Program wieczoru muzy
cznego, zapowiedzianego na piątek dnia 26 lntego, 
mającego za przedmiot Taniec w muzyce, obejmuje 
prócz tańców polskich, starofranenskie tańce na chór 
żeński, tańce staroniemieckie, tudzież na zakończe
nie znany powszechnie walc Straussa „An der scho- 
nim blauen Douau", który odśpiewa ohór m ,ki 
z tow orkiestry. T?Jety na ten wieczór wyda>e 

ancelarya Tow. muzycznego (Plac Szczepański 1. 3.) 
w godzinach od 12 — 1 w południe i od 5— 6 wie
czór. Bilety, zamówione na ten wieczór, zechcą 
członkowie odebrać do poniedziałku włącznie.

Ośw adczenie. Wczoraj, przed rozpoczęciem po
siedzenia Rady miejskiej, kieoj zbliżyłem się do 
stołu jako sprawozdawca Nowej Reformy, siedzący 
na ławeczce pod oknem przy tymże stole redaktor 
Głosu Narodu p. Kazimierz Ehrenberg, powstaw
szy, wyciągnął do mnie z uśmiechem na twarzy 
rękę na powitanie. Cofnąłem się i nie dotknąwszy 
wyciągniętej ręk i, ze wzburzeniem, któremu w tej 
cLwiii uległem, powiedziałem p. Ehrenbergowi: 
„ K r a ś ć  m o ż n a  n i e t y l k o  p i e n i ą d z e ,  a l e  
i c z e ś ć  l u d z k ą .  T o ,  co  p a n  d z i ś  w y d r u 
k o w a ł e ś ,  o i l e  d o t y c z y  m o j e j  o s o b y ,  

e s t  n i k c z e u  n o ś c i ą  i ł o t r o w s t w e m .  Be-  
d a k e y a ,  w k t ó r e j  p r a c u j ę ,  n i e  o h c e  
mi e ć  z p a n e m  p o l e m i k .  O s o b i ś c i e  o- 
ś w i a d c z a m  p a n a ,  że  b r z y d z ę  s i ę  j e g o  
r ę k ą . "

Na to p. Ehrenbe-g, blady jak piec, przy któ
rym stał, odrzekł: „Ranie! gdzie wychowanie? tn 
jest publiczne miejsce, — » to ładny sposab zała
twiania polemiki."

Odpowiedziałem: „ Bą d ź  j m  L o n t e n t ,  że  
do  t e j  s a l i  n i e  w c h o d z i  sit*, z l a c k ą  w 
r ę k a c h "  — i nsiadłem obrócony plecami do p.
Ehrenberga.

Przebiegu zajścia świadkiem najbliższym był sie
dzący obok p. Józef Łoziński, dziennikarz, lecz i 
osoby, zapełniające salę i galeryę, widziały dobrze, 
iż ręki p. Ehrenberga, wyciągniętej do mnie, nie 
dotknąłem.

Ogłaszam fakt ten jedynie z tego powodn, iż p. 
Ehrenberg w wydanym dziś rano numerze Głosu 
Narodu  w sposób . który jest wyłączną jego spe- 
cyalnośeią, usiłuje dalej szarpać cześć moją.

Antoni Kleczkowski, dziennikarz. 
Dyrekcya kolei pańatwowych w Krakowie do

nosi , że wskutek zawiei śnieżrych został rnch do 
ciągów Da przestrzeniach Km-apcziu—Berhometh— 
Meżebrody i Czortków—  Husiatyn z dniem 17 lu 
tego aż do odwołania zastanowiony, zaś rnch p<i 
ciągów na p.zestrzeni Hadikfalva—Radowce został 
z dniem powyższym ponownie otwarty.

z  Podgorza piszą do nas: W dniu 20 b. m. 
o d b ęd z ie  się zabawa tańcująca na dochód 8ok)ła. 
Komitet zabawowy nie szczędzi trudów, aby ostL- 
cnia w tym karnawale zabawa wypaałi jak naj- 
świetmej. Wiele osób z okolmy weźmie w niej 
udział, a aranżerowie pracują pilnie nad niespo
dziankami kostyumowemi.

Stypendya. Kuratorya fundacyi stypendyjnej im. 
Piotra Więcławskiego, nadała opróżnione stypen- 
dya z tej fundacyi w kwocie rocznych po 150 złr., 
począwszy od rokn szkolnego 1896/7, Michałowi 
MatuszewsKiemu, słuchaczowi III roku na wydziale 
prawa, i Romanowi Uryszowi, słuchaczowi II rokn 
na wydziale lekarskim nniwersytetu we Lwowie; 
Władysławowi Urbańskiemn, słnohaczowi IV roku 
na wydz. prawa, i J. Frączkiewiczowi, słuchaczo
wi II roku na wydziale luka skini uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie; Arturowi Ktlhnelowi, 
słuchaczowi V roku, Henrykowi Smulikowskiemu z 
II rokn i Alfredowi Konopce z III rokn szkoły 
politechnicznej we Lwowie.
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Karnawał we Lwowie. Lwowska publiczność 
karnawałowa —  pisze Dziennik Polski —  jest tak 
kapryśną i nieobliczalną, że najbieglejszy prorok
balowy nie jest nigdy w stanie wyprorokować, czy 
na takiej a takiej zabawie będzie tłok  czy pustki.
Wczoraj n. p. spodziewano się takiego tum ultu w
salach kasyna mieszczan ik iego, jakim  się jeszcze
żaden bal nie mógł poszczycić, tymczasem kapryśny 
Lwówek, wbrew świetnym horoskopom, stawianym 
przez kom itet i poprzedzające bal reklam y, dostar
czył zabawie niewiele więcej osób ponad przyzwoi
tą  liczoę, od której wstecz zaczyna się już niepo
wodzenie. Można się na ten stan rzeczy zapatrywać 
z dwojakiego punktu w idzenia: zabawowego i fi' 
nansowego. Otóż co do strony zabawowej przyzna
jem y się, że wczorajsza liczba osób —  około 200 - 
przemawia nam bardziej do przekonania, aniżeli 
miłe sercom komitetowym cyfry, od  których na sali 
robi się tak  ciasno, iż niewiadomo, czy się ma 
przed sobą* bal, czy jarm ark. Pod względem kaso

■ dość nieosobliwie, za-wym na pozór powiodło się^
pewniono nas jednak, że mimo szczupłej liczby o 
sób na sali, rozkup biletów by ł znaezny i fundusz 
budowy szkoły polskiej w B iały będzie zasilony 
niezgorszą tfnióką.

W saafflały  dar dla pulitechmki lwowskiej.
P e w i e n  "obywatel, który nie życzy sobie, ażeby je 
go nazwisko zostało ujaw nione, ofiarował lwów 
skiej politechnice wielką swą b ib lio tekę , złożoną 
% książek naukowych, a nadto piękny zbiór narzę
dzi matematycznych, astronomicznych i t. d. Biblio
teka i zbiór cen kosztowały przeszło 40.000 rs.

Uwięzienie wojskowych. Pod eskortą wojskową 
i to bardzo silną, odtransportowano wczoraj wieczo
rem z lwowskiego sądu karnego dym:syowanego 
porucznika Bartm ana i pode,rżanego o wspćlnictwo 
z nim emerytowanego kapitana W aniczka, którzy 
uwięzieni zostali pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Rosyi. ODaj uwięzieni skuci odwiezieni zostali do 
Wiednia.

Ciekawe uwięzienia, Z Sambora donoszą, it  w 
w miasteczku Mikulińce uwięziono podczas balu je  
dnegc z tamtejszych obywateli i jego córkę. P rzy
był w tym celu prokurator z Sambora. Aresztowa
nia owe znajdują się podobno w związku z defrau- 
daeyą i5 .0 0 0  złr. na poczcie w Starej Soli.

Samobójstwo obłąkanej. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą: Kupiec lwowski Szymon A. przybył dnia 
14 b. m do W iednia z córką swą 24 tętnią Wan 
d ą , okaznjącą od pewnego czasu oznaki obłąkania, 
ażeby ją  poddać badaniu psychiatrów. Tego same 
go drria zbadał ją  profesor K rsfft-E b ing  i polecił 
umieścić w zakładzie dla obłąkanych. —  Onegdaj 
nad ran e m , gdy strzeżący ją  nieustannie ojciec i 
krew ny z powoda znużenia zdrzemnęli, dziewczyna 
rzuciła się z IV piętra na brnfe i zginęła na miej 
seu.

Frekw encya na uniw ersytetach  austryackich.
W biezacem półroczu zapisała się na uniwersyte
tach w Austryi następująca lic zb a  slm haczy : Wie 
deó 6 .1 0 4 , Grac 1.667, P rag a : uniw. niemiecki 
1 .3 9 1 , uniw. czeski 2 .787, L w ó w  1 .5 5 6 , K r a 
k ó w  1 .296, Iasbiuk 1.01)4, Cżerniowce 391. Łą 
czna ilość zapisanych w Austryi na uniwersytet 
teologów wynosi 1.189 , prawników 8.('78 , medy
ków 4 7 2 8 ,  filozofów 2. 201;  razem wszystkich 
słuchaczy uniw ersytetu w Austryi je s t 16.19(5. — 
Największą frekwencyę wykazują wydziały pra 
w nicze, jak  zaw sze, na wydz ałaeh lekarskich 
zm nra^uyła się frekw encya na korzyść wydziałów 
filoaofiwiycb.

Badania atm osfery. Podobnie j*k  w Paryżn, 
Strassburgu i Petersburgu, wypuszczono wczoraj 
przed południem w Berlinie kilka balonów, celem 
zbadania atmosfery.

Peżar kościoła w Dreźnie. Z D rezna piszą 
pod d a ta  lb  bm .: „K ościół św. K rzyża w p ło 
m ieniach !•' Oto w ieść, j a k a  lotem s trza ły  p rze
b ie g ła  dziś p<> południu  w p ięknym  grodzie nad 
E lbą O k w ad ran s  n a  czw artą  w z a k ry s ty i uk a  
zały się k łę b y  dym u, k tó ry  w k .ó tce  zap ełn ił 
c a łą  św iaH  m ę, p rzedziera! się p rzez okna. O 
trzy  k w ad ran se  n a  czw artą  ca ły  dach  ogarm  y 
inż p łom ienie. O gień w y n ik ł w sku tek  popsucia 
się pieeów . W  c iągu  k ilk u n a stu  m inu t w szyst
k ie  o d d z ia ły  s traż y  by ły  już  na m iejscu i z ca 
ł ą  en e rg ią  p rzy s tą p iły  do ra tu n k u . Z aniechano  
u p rzą tan ia  kosz tow nych  przyborów  kościelnycn, 
arch iw um , o raz b ib lio tek i, nacze ln ik  s traż y  o 
e-niowei bow iem , osobiście k ie ru jący  a k c y ą  ra 
tunkow ą, w y ra z ił nadzieję,, że zdoła ogień u- 
m ieiscow ić nc aach u . Ś w ią ty n ię  p rz id  dw om a 
la ty  Z g ru n tu  odnow ioną o tacza ły  tłu u iy  ludu, 
g łośno  zaw odząc. O ddzia ły  w ojska z trudem  u 
trzv ray w a lv  porządek . N agle oczom obecnych
p r Ł w ,  u k a ,„ l  U ,  " i d * .  W . h ^ .
clm ięcia p"żaru  n a  w ieży znajdow ali się dw aj 
ludz ie , należący  do “Jnżhy  kościelnej. W zyw ali 
te raz  ra tu n k u , bo odw rót m ieli zam kn ię ty . Po 
u p ły w ie  pó łgodzinnych  usiłow ań  udało  się na 
ruszc ie  strażakom  za pom ocą sznurów  i d rab in  
ocalić nieszczęśliw ych. P rzy zn ać  należy , że był

S T f s W : *tiz e  św ią tyn i . , p e j njf  n iepodo
faktem  je e t je d a a k , że 

 .
tnie , Stanisła-

2 Paryża
wie Krusińskim, młodo zmaiły Dary
P- Kazimierz K rauz odczyt d. na
skiem Towarzystwie socyologicznem. 1 
W8tepie zaznaczył, że od la t 80 z a p a n o w a ły j  
cuch w nauce polskiej, i że najgorliwie.] m 
dają się u nas socyologii szczególniej mło z _ 
cownicy. W yliczsjąc wybitniejszych, starszycn 
młodszych, wspomniał o Gumpmwiczu, Limanowskim, 
Krzywickim, J. K. Potockim, Świętochowskim, jako 
badaczu etyki, Dawidzie —  psychologii społecznej, 
W iniarskim , Zofii Daszyńskiej, Nossigu, Balickim, 
Abramowskim, Makarewiczu, Potem scharakteryzo
w ał stanowisko Krusińskiego względem Supińskiego, 
oraz streścił główną część jego poglądów socyolo 
gicznych: oryginalną kry tykę teoryi organizmu spo
łecznego. W żywej dyskusyi, ja k a  się wywiązała, 
brali udział: T arde, który prezydował; dr. lle lbe t, 
Limousin, dr. Dissart, Coste, Beaurin Gressier, B. 
Worms \ t. d. Odczyt ten będzie wydrukowany 
w tomie III „Rocznika między naród wego insty tu tu  
socyologicznegou, który wyjdzie za kilka tygodni 
nakładem  Giarda i B rie re a  w Paryżu.

Sława i stopień dojrzałości. Z powodu pro je
ktu francuskiego m inistra oświaty Rambaud, zdą
żającego do skasowania baccalaureatu, Czyli egzami
nu na stopień dojrzałości, współpracownik Gauloig

interview ow ał niektóre znakomitości paryskie. Cieka
we są wyznania Alfonsa Daudet i Zoli. Ani jeden, 
ani drugi „bachelier" nie jest. Daudet do szóstej 
klasy był w gimnazjum w Wmieś, następn.e w 
Lyonie. Skończył właśnie kurs nlozofii, gdy rodzice 
jego u trać 'li całe tni.nw; na dalsze studya fundu
szów brakło, więc Alfom, przy ją ł miejsce dozorcy 
i korepetytora -  tak zwanego „pion“ -  w je- 
dnem gimnazyum na południu; m iał nadzieję, że 
z. oła zaoszczędzić 100 fr., które się płoci za bac- 
calaureał; m iał wówczas la t 1(5 i pobierał 45 fr. 
miesięcznie. Wreszcie zdołał potrzebną sumę zebrać 
; wyruszył do Paryża z zamiarem odbycia egzami
nu, a potem wstąpienia do szkoły normalnej. Do 
Faryża przywiózł ze sobą tomik poezyj „Amonreu- 
sesu, k tóry  został niebawem wydrukowany. Było 
to w r. 1857, Daudet liczył la t 17. Egzaminu je 
dnak nie złożył. Dlaczego? Bo środków mu brakło 
dla opłacenia taksy. Już wówczas wprawdzie pisy
w ał a rty k u ły  w Figarze po 15 ct. od wiersza 
i w Monde lllustre po 10 ct., ale żyć- było 
trzeba a na oszczędności nie starczyło. Więc Daudet, 
pomimo uznania swych profesorów, stopnia nie u- 
zyskał. Zola niema go także, ale egzamin sk ładał 
(w r. 1859, mając la t 1!>), tylko się „obciął". 
(.Taki już jego los widocznie). Gimnazyum ukończył 
w Aix i przybywszy do Paryża, w stąpił do liceum 
Saint Louis. Po dwuletnich studyach stanął do 
egzaminu w Sorbonie. Z łożył dobrze piśmienne, 
lecz przy ustnych-dostał złe stopnie: z bisioryi, 
z niemieckiego i —  z literatury  rrancnskiej. (Ka 
rolowi W ielkiemu kazał przyść na świat w r. 1648 
i nie potrafił wytłómaczyć sensu moralnego bajki 
L afuntainea „Animaux malades de la  pebte ). W i
dząc, że z nim źle uderzył w prośby do proiesorów, aby 
sprawiedliwość w pobłażliwość zamienili. Nie wzru
szyło to jednak egzaminujących i Zola stopnia nie 
uzyskał. Nie posiada go także Franciszek Coopóe.

Eksplozya kotła. Ubiegłej nocy zm arł w W ie
dniu także drugi robotnik Horszow ski, zraniony 
przy eksplozyi kotła, o której donosiliśmy w wczo-
rajszym  num erze.

Oi-kan. Donoszą .telegraficznie z W arszaw y, ź< 
w gubern iach  grodzieńskiej i m ińskiej sroży  się od 
k ilku  dni straszny  orkan. Z w ielu miejscowości 
dochodzą wiadomości o nieszczęśliw ych w ypadkach 
i przerw aniu  dróg kom unikacyjnych. Telegraficzne 
połączenie z W .razaw ą i 'e te rsb u rg iem  przerwane

0 stanie zdrowia Munkacsy’eyo donosi Buda- 
pesti H irlap , <-° następuje: W dniu 27 z. m.
słynny malarz, po dwumiesięcznym stanie zupełne 
go wyczerpania nerwowego, dostał nagle ataku fu 
ryi, tak, iż rzucał się na swoje otoczenie. Wów
czas żona zdecydowała s-ę oddać go do sanatoryum 
w Eodtsnic... Ponieważ lekarze zalecili mu zupełne 
odosobnienie, więc żoua, nie mogąc być z nim ra
zem, zamieszkała o dziesięć minut drogi od zakła 
du, oddając męża pod wyłączną opiekę kierownika 
sanatoryum, dra Oebeke. Od tego czasu apetyt i 
sen chorego znacznie się popraw iły. Opowiadał 
sam doktorowi, że zawsze był słabowitym , a zdro
wie sobie do reszty zepsuł nadm ierną praca. Dr. 
Girodune w Paryżu przepowiadał mu już od daw
na , że jeśli me da sobie w ytchnienia, to dojdzie 
do neurastenii. Zresztą dr. Oebeke nie uważa stanu 
Munkacsy ego za beznadziejny i obiecuje żonie, że 
pizy odosobnieniu i odpowiedniej kuracyi może on 
zupełnie do zdrowia powrócić. Munkacsy trzym ał 
wysoko sztandar sztuki, nie pracow ał dla zysku, 
talentu swego rozdrabniać nie chciał, dążąc wciąż 
do tworzeniu dzieł wielkich , k tóreby mu nltśurier- 
telność zyskały. Amerykanie oblegali go ciągłemi 
zamówieniami, proponując mu sumy olbrzymie, on 
jednak najświetniejsze propozycje odrzucał, nie mo 
gąc i nie chcąc tworzyć —  na obstalunek. Jeden 
z am erykańskich milionerów, rozmiłowany w jego 
talencie, daw ał mu swą 17-letnią córkę * posa
giem olbrzymim. Munkacsy 0 tem małżeństwie s łu 
chać me chciał i poszedł za głosem swojego ser
ca, poślubiając obecną 8woj ą m m onke.

Dżuma W Indyach Ostatnie wiadomości z Bom- 
bayu brzmią zastraszająco. Jeden z koresponden
tów tak  pisze: W szystko żyje tu pod grozą śmierci. 
Dżuma ciągle się wzmaga. Handel i przem ysł up a
dły, czynność ludności obraca się tylko koło pie
lęgnowania^ chorych i grzebania zmarłych. Drożyzna 
straszna, sił roboczych brak. G ubernator lord 8and- 
hust za ządził sk ładkę dla biednych. Polepszenia 
stosunke-" , niinn0 Wy8,y|fćw władz i policyi sani
tarnej, nie należy 8ię spodziewać przed okresem 
deszczów.

Pierwszy w y p a d y  d£Umy skonstatowano urzę- 
downie 2 J  listopada r. z. Ludność zmniejszyła sx
0 ego czasu c:.vści;i przez ucieczkę, częścią przez 
amierc, o po mili0na —  a śmiertelność wzmaga się 
ciąg e me y 0 w z g l ę d y  ale także bez względu

' I r  l- -Jwan'e ludności. Urzędowe sprawozda-
''f6’ bń™ Z P°wo<iu panujących tu  obecnie
toeunkow, absolutnie nie zgalza się z prawdą, wy- 

kazuje w ubiegłym  tygodniu 1781 wypadków 
śmierci. 2* stycznia zm arło na dżumę 9 P o rtugal
c zyków ,  A n g l ik ó w  i 1 Niemiec. Gfoźua choroba 
me oszczędza juz tedy nawet Europejczyków -  co 
wywołało u przybyszów niesłychaną panikę. Komu 
to tylko możliwe, ten ucieka. Śmiertelność między 
Europejczykami odnoszą do tego, że zaniedbali oni 
dotychczas przestrzeganych środków ostrożności.

T rw oga przed „czarną śmiercią" przybiera szcze
gólnie u Hindusów olbrzymie rozmiary. Prawie 
wszyscy opuścili miasto, a z nimi uciekli i ich le 
karze. Najsilniej trzym ają się muzułmanie i par
sowie.

W 7 okręgach miejskich wybudowano w ostatnich 
czasach 32 szpitali, a i te  przełpenione tak dalece 
że nowych chorych przyjąć nie można. Chorzy umie
rają tedy w Swoich chatach, a o izolowaniu p ac jen 
tów mowy nie ma. Nieraz padają ludzie nieżywi 
na ulicach. Biedna ludność ginie w brudnych swych
1 obdartych chałupach  a zw łoki ich palą  potem  z roz
porządzenia w ładz. Jest to  jeszcze najlepszy  rodzaj

desynfekcyiu, k tóry  lednakowoż ws-ędzie przepro
w ad z i się nie da. Policyasanitarna czuwa również 

ad tem, Potajemnie nie chowano zm arłych,
w o s t a t n i c h  czasach, szczególnie u ryhaków, w

norcie m ieszkających, n iejednokro tn ie  się zdarzało . 
Ci ostatni uk ryw ają  zm arłych  ja k  najprędzej w 
dziurach blisko domów m ieszkalnych.

q d( daj zWiedziłem krem atori um. Szesnaście tru 
pów czekało na spalenie w głównej sali, w rzed 
sionkn leżało trzydzieści cztery zmarłych. Dodać 
tu musze, że była to już godzin i 11 w nocy, a 
B imbay posiada liczne krem atorya, że najwięcej 
trupów enowają na cm entarzach i potajemnie. Mi
mo to o 11 w' nocy panov ał w krem atoryum  tego 
rodzaju „ścisku.

W ielki ruch wywołał tu  aparat Jesynłekcyjny 
urzędnika sanitarnego dra W eisra, który od tygo

dnia oddany został do publicznego użytku W obec
ności gubernatowa, licznie zebłanych tokarzy, ko
misy! sanitarnej i reprezentantów  prasy urządzono 
pierwszą próbę, która pow iodła sie najzupełniej. 
W aparacie tym wywiązuje się z mieszaniny siarki 
chloru, wapna i kwasu octoweg, gaz Ltóry za
bija nietylko -bakcyla dżumy) jgCZ ta^że i inne 
mikroorganizmy W innych miastach Indyj p*'ą P° 
ulicach siarkę, której dostarczają zarządy miast. 

W ytw orzyły się tu  także i iniie *ycŁ o-

N r. 41 .

kropnycb stosunków, te m iail0w ;cie Ż0 „rfnwiek 
nie jest pcwnym swego życia, ni m:<;nia. K radzieże 
są tn na porządku dziennym , rabm ik i choryCk nie 
,a rzadkością. Władze tak są Zajet0 kwestyan.i sa 
m tsrnem i, że me 8. w stanic b a ,zyć „a niebezp:e 
ezeńśtwo osjbiste człowieka.

Co się tyczy najnowszego stanowiska medycyny 
w kwestyi badan nad terapią ngieży wspo-
mmeć o l.iufie przeciwdżumow.j pr/f^ora Hatfkina, 
która oddaje tu nieocenione usłud Haffkina
zjeżdża wielu lek arzy , k tó rzy  Zaszczepiają sobie tę 
hm fę d la  o eb ro ry  przed dżum ą. Podskórne w strzy

w ' r « X '  po w . z t -
o ,k., ty , li«l . t o i , '"  w1’" ,* ”2... ’ J y 2 *• Miejsce, w które zaa
plikowaną została hmta, zaczerwienia się, gruczoły 
obrzmiewają. Objawy te trwają godzin 48, poczem
cheiy wstaje zdrów i zaheT«:;. ___
nej chorobie.

Statystyka dżumy. Od Czasu buchu dż„my 
zaszło w B o m b a j u  wedłUg wyka.u urzędowego, 
6853 wypadków choroby i 5447:wyp.dkó śmierci; 
z tego przypada na zeszły t ^  wypadków 
choroby i b06 wypadków Wierci Do 14 b. m. 
zaszło w całym obwodzi6 ;,i)n  ’ dków choroby
i 800(> wypadków śmierci i- WJP*U“' , .  wi. 
dzą w tem dowód, że d> KoraPeteintne] koła’ 
wnika coraz dalej w głąb e' Z

. - , C2/ tolnis koleio w a r Krakowie .  !* "» -  
S  -b' '• . to e i.
o ęod .. 8 wieczorem”'" ' ' 1'  ‘  ko tyu»»™ - e « » ł tek

z s z  T t i i
przez panią Mikolaszkn®. 6łaszkową.

Repertuar te a tru  k rakow8al-yo
W s o b o t ę  20 lu tego;, do Prze-

szowy , komedya w 2 aktach Al hr Fredry (no-
wość) Piosnka w ujaszka“ , kom edyjkę w 1 akcie
Jana Al. br. F redry  (po raz . « '

w 5 odsłonach Z. Sarneckiego S. Bersona
(po raz jedenasty). ‘ '

f i l f o s t r z e ł e n l a  m e t e e r o i o g l o n o
(podług obserwatorynm krak.).

K raków, 19 lutego.

Ciśnienie powietrza 
(zred do C)
Temperatura 

w stopniach Celaiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 — ciata, 10 bnrza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

) pog., 10 zup. poohm.

wczoraj 
g. 10 w.

754 ó t

+  0",4

W 1

9 2 *

10

dziś 
g. 6 rano

75.3 0-

dziś 
g. 2 pop

753-7,

—3 ,3

WFW 1

96 *

+ 6°,0

ział ekonom iczny.
Targ wiedeński. ( T a r g o w ic a  St. MaTl) Dnia

18 b. m. dostarczono 3537 cieląt, 1954 żywych 
świń, 2572 świń bitych 580 bitych owiec i 
1919 jagniąt. Płacono za kilogram bity ch cieląt
pierwszej jakości po 40 ct. do 46 ct., przednich 
po 48 ct. do 58 ct.; św inek Pc 38 c t do ct., 
bitych ciężkich świń 46 ct. do 50 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 34 ct. do 40 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 36 ct. J»Sn^ ta Pocono po 
4 złr. do 11 złr. za parę.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne »»•*■ ^ eformy ^

młodoczeski o wydanie ustawy, regn nją J 
sprawę języka urzędowego. w czynnościach 
władz antonomicznych. przeciw wnioskowi imie
niem Niemców przemawiał.P- N l t e c h e .  Sejm 
odesłał wniosek do komisy*- . .

Berno, 19 lutego Na posiedzeniu sejmowej 
komisyi dla reformy wyborczej. namle8tnik Spens- 
Booden oświadczył że rząd nie może obecnie 
określić stanowiskk swego wobec wniosków. 
Byłoby to przedwczesne^ gdyż stronnictwa po
winny się wpierw porozumiej Rząd przyrzeka 
jednak czynną pomoc komisy1

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Berno, 19 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu krajowego zgłosił pos. P a r m a  wnio
sek z wezwaniem do rządu, aby z n i ó s ł  lo- 
t e r y ę  l i c z b o w ą .  (Oklaski)

Pos. K a n c n y r postawił wniosek o przedło
żenie piana organizacyjnego dla rolniczych szkół 
średnic! , oraz o pomnożenie szkół tego ro
dzaju.

Berlin, 19 lutego. Post donosi, iż rozprawa 
przed sądem przysięgłych przeciw T a u s c h o -  
wi  i L t l t z o w o w i  odhędzie się w maj u r b. 
Obaj są oskarżeni o krzywoprzysięstwo, sfałszo
wanie dokumentów i oszustwo.

Londyn, 19 lutego. Izba gmin przyjęła w drą
giem czytania projekt ustawy, o budowlach woj
skowych.

Wonecya, 19 lutego. Na wczorajszem posie-

ocenia

dzeniu kooferencyi sanitarnej odczytał prezy 
dent telegram króla Humberta, który wyraża 
w nim podziękowanie dla reprezentantów państw, 
biorących udział w konferencji za wyrażone 
dla włoskiego domu królewskiego uczucia. Kon 
fereneya ustanowiła kilka technicznych komi- 
syj specjalnych celem przeprowadzenia stu- 
dyów w wrznych Kwestyaeh sanitarnych.

Nowy Jork, 19 lutego. W edług depesz, z Sun 
D a l l a s  (Teksas) odpłynęło 300 ochotników do 
Kuby. W ypiiw ę tę wysłały podobno zamożne 
osoby pnw atne.

S p r a w a  k r e t e ń s k a .
Wiedeń, 19 lutego. Nene Fr. P resse  

sytuację ua wschodzie w następujący
Polityka grecka usiłuje widocznie odroczyć 

rozstrzygnięcie kwestyi kreteńskiej.
Postawa pułkownika V a s s o s a  i wymijające 

oświadczenia greckiego ministra spraw zagra
nicznych, S k u s e s a ,  dowodzą, że Gre^ya, 
która złagodziła nieco swoje zachowanie prowo 
kacyjne, dąży z wszelkich sił do zyskania na 
czasie. Położenie wojfcks greckiego na Krecie 
jest zapewne bardzo nieprzyjemne, a pierwszy 
lepszy przypadek może stworzyć sytuacyę, zmu
szającą Greków do odwrotu. Grecy usiłują je 
dnakże nie dopuścić do takiego momentu.

Taktyka ich polega na nadziei, że ruch na 
korzyść Grecyi, a na niekorzyść Turcyi, który 
objawia się obecnie, zwłaszcza w Anglii, przy
bierze coraz większe rozmiary. Także sympatye, 
jakie Włochy żywią dla Grecyi, zwracają uwa
gę w Atenach. Czy nadzieje te licują z rzeczy- 
wistem przebiegiem zajść, wykaże się wkrótce.

Dwa rodzaje rozwiązania kwestyi kreteńskiej 
są wykluczone : b e z p o ś r e d n i  p o w r ó t
K r e t y  p o d  a d  m i n i s t r a c y ę  t n r e c k ą i  
n a t y c h m i a s t o w e  z a j ę c i e  K r e t y  p r z e z  
G r e c y ę. Trzeba szukać t r z e c i e j  formy, za
bezpieczającej władzę sułtana i zasadę utrzy
mania posiadłości tureckiej; forma ta powinna 
z jednej strony zabezpieczyć pokojowy rozwój 
na wyspie, a z drugiej odpowiadać usposobie
niu E u r o p y .  — Forma ta jest jeszcze nie
znana, a nawet nie jest jeszcze pewna rzeczą, 
czy mocarstwa porozumiały się ostatecznie pod 
tym względem.

Wiedeń, 19 lu tego. Fremdenblatt pisze w k w e  
styi k re te ń sk ie j: G łó w n ą rzeczą je st , że dw ie
zasady, ja k ie  re p rez en tu ją  m ocarstw a, p ozostaną  
żyw otnem i: za sad a , ab y  żadne państw o b a łk a ń 
skie nie by ło  w  m ożności k ie row ać w ed łu g  
w łasnego  u p o doban ia  kw estyą  w sc h o d n ią , o raz 
zasada, ab y  n a  punkcie , k tó ry  za ję ły  m ocarstw a, 
n it pow tórzy ła  się  z ła  g o sp o d a rk a , k tó ra  w y 
w o ła ła  ta k ie  zabu rzen ia .

Berlin, 19 lutego. Oburzenie cesarza niemie
ckiego na postępowanie Grecvi uwydatnia się 
w oświadczeniu tegoż, iż wobec wylądowania 
wojska greckiego na Krecie w obrębie dział 
floty europejskiej okazsła się E u r o p a  w p r o s t  
ś m i e s z n ą .

Co Jo uregulowania przyszłych stosunków na 
Krecie, nie można obecnie powziąć żadnej sta 
nowczej decyzyi. Główne zadanie akcyi dyplo 
matycznej i wojskowej polega tymczasem na 
przeszkodzeniu starciu między Turcyą a Gre 
cyą, '  zy to ua granicy turecko-greckiej, czy też 
■la Krecie. Istnieje nadzieja, że mocarstwa o 
siagną ten cel.

Berlin, 19-go lutego. Eerl. Tageolatt ttonost 
z Bukaresztu, iż  f l u * a  r o s y j s k a  na  Mo 
r z u  C z a r n e m  o d p ł y n ę ł a  10 K o n s t a n 
t y  n o p o 1 a pod dowództwem wielkiego księcia 
A l e k s a n d r a  A l e k s a n d r o w i c z a ,  który 
uda się bezzwłocznie na południe. Gdyby oka  
zała się konieczność użycia większych sił lądo 
wych stałyby one pod nominalną komendą 
wielkiego księcia W ł o d z i m i e r z a ,  podczas 
„dy faktycznie dowództwo spoczywałoby w rę
ku e-enerała D r a g o m i r o w a .  Dalej donosi

j in s tru k c ją , że zajęcie czterech miast przez 
mocarstwa nie nastąpiło na korzyśó Turc,6 i 
ze zatem zarówno te miasta jak  i reszta wyspy 
stanowią terytoryum Grecyi

Kanea, 19 lutego, w  «ś; * • • u . t S  „ „ i i ,  1 6 ™ o i t u  w y b u c h ł a

— i . . .

J T -ę S S  pkJ =  .S T Ś  S i t
tem; uczyniono to wskutek przedstawień z t S t i i ' 
ny komeniantów oKrętów. Konsulatu greckiego 
strzeże warta, złożona z m arynarzy obe-eh mo 
carstw. *

Konstantynopol, 19 lutego. Porta otrzym ała 
telegram od prowizorycznego gubernatoia F re  
ty, w którym tenże donosi, że sytuacya s u i c 
się coraz gorszą. W S i t i i  wymordowali po
wstańcy wśród strasznych okoliczności c a ł a  
l u d n o ś ć  m a h o m e t a ń s k ą ,  przeszło 9 nno 
ludzi. Tylko 28 osób o e d i ł l ^ e ^ 0,.2̂  
się ucieczką. Obecnie, o ile wiadomo, obW aia  
chrześcijanie jeszcze 8 miast mahometańskich 
Oblężonych czeka śmierć niezawodna.

Wiadomości powyższe uzupełniają ze źródeł 
nietnreckich w ten sposób, że Turcy tam, gdzie 
sc, w większości, porywają się także do czynów 
brutalnych 1 grozą wstrząsających

Konstantynopol, 19 lutego. Na ulicach p crv 
sprzedano w ostatnich aniaeh wiele portreiow 
królewskiej rodziny greckiej.

Konstantynopol, 19 lutego. W skutek odmowy 
Photiadesa, mianowano ponownie K a r a t h e o -  

0 r y ’eg  o paszę generał-gubernatorem K r e 
ty .  Nommacya ta uzyskała zatwierdzenie mo
carstw.

a u g enera ła  „  -0 ---------
wspomniany dz’enmk o żywej w ym iana depesz 
między Berlinem a Petersburgiem. Obiega wiai- 
rogodna pogłoska, że cesarz W i l h e l m  w yra
ził życzenie o s o b i s t e g o  s p o t k a n i a  s i ę  
z c a r e m ,  celem omówienia kwestyi wscho
dniej. Cesarz uda się prawdopodobnie w marcu
do P etersb u rg a . . .

Paryż, 19 lutego. Onegdaj miuł odczyt dyre 
ktor pewnej szkoły wyższej, P s i c h a r i ,  o K re
cie i Grecyi. Obecni byli na tej prelekcyi: po
seł grecki D e l y a n n i s  (imiennik greckiego 
prezydenta ministrów), R o c h  e fo r t  i J a u r e s .  
Po prelekcyi przedstawił się D e l y a n n i s  Ko- 
chefortowi i te słowa powiedział: „Szczęśliwym 

czuję, iż w imieniu Helenów wyrazić panu 
mogę serdeczne podziękowanie za pańskie cie
płe wystąpienie w obronie naszej ojczyzny. 
Działać będziemy energicznie, a w dniu, w któ
rym staniemy się właścicielami Krety i prokla
mować będziemy jej zabór, nie będzie możli- 
wem, aby mocarstwa nas pokonały“ .

R o c b e f o r t  odpowiedział: „Na takie zu
chwalstwo nigdy nie pozwolimy. Opinia publi 
czna zwiócilaby się jednogłośnie przeciw  takie
mu postąpieniu mocarstw".

To zachowanie się Delyannisa wywołało w 
tutejszych kołach dyplomatycznych żywą na 
ganę.

Londyn, 19 lutego. Poważne pisma zai-.zynają 
ogłaszać artykuły  na korzyść Grecyi.

Rzym, 19 lutego. Agencya Słe/aniego donosi 
z K a n e i :  W odpowiedzi na zaiwiadomienie c 
proklamacyi V a s s o s a co do zaięcia Krety o- 
świadczyli konsulowie mocarstw konsulowi gre 
ckiemu, iz n i e  s ą  u p o w a ż n i e n i  do przy 
jęcia do wiadomości tego oświadczenia.

W S e t i n o  w y m o r d o w a n o  1 2 5 m u z u ł  
n i a n ó w.  Wicie rodzin tureckich jest jeszcze 
osaczonych. Admirałowie uchwalili wysłać tam 
pancernik wraz z konsulami angielskim, rosyj 
skim i włoskim, celem uwolnienia rodzin.

Ateny, 19 lutego. Pułkownik Y a s s o s  rożka 
zal unikać w s z e l k i e g o  s t a r c i a  z z a ł o  
_ a m i  o b c y c h  m o c a r s t w  i obchodzi się 
grzecznie tak z obcymi jako też z muzułmanami 
Gdy żołnierze tureccy się poddadzą, Grecy za 
biorą im broń i odeślą ich do Smyrny.

Na p o s ie d z e n iu  Izby żądał pos. T h e  o d o  
k i o , a b y  natychmiast o d w o ła n o  konsula f -e  
ckiego z K a n e i .  Prezydent m in is tr ó w  o św > łd  
czył, iż  z a p a d ły  ju ż  odD ośn e uchwały, lecz nie 
m oże z a k o m u n ik o w a ć  ich Izbie.

Ateny, 19 lutego. Zapewniają, że rada mini 
arrów postanowiła trwać przy akcyi na Krecie, 
rząd grecki wysłał konsula greckiego na Kaneę

Kursa falagr. na glifdzlr wladallsklaj I birllAsklii

Wiedeń, dnia 17 Intego 1897.
Kur* w wal.

austr.
rfr. ot
JC1 15
101 40
123 40
100 25
121 85

. 99 8C

. 949 —
- 363 25

119 95
58.721/,
U 1 74

9.521/.
45 15

5| 68

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . . 
iastryacka renta złota . . . .

% aastryacka renta (marcowa) .
*  węgierska renta złota . . .

4% węgierska renta koron. . .
Akcye banka austro-węgierskiego
Akcye k red ytow e.............................
Londyn . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
an ,m ,ir®k ........................................
20-irankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie.............................
Dukaty a u s tr y a e k ie .......................

wiadeń, 19 lutego. Buble 127 — . Cena naf-
*y. — — • Spirytus gotowy 15-80. Żyio ns
wiosnę 7 — . Pszenica na wioanę 8 29 O wie'
na wiosnę 6-48

Wiedeń, 19 Intego. 4 *  oblig. poi. kraiow
o-?18?1 f8  75ł 4 *  oblig. poi. krąjow. z
97 40; 4 ^  galic. fund. propinaeyjnegc 97 70
4 *  listy banku krajowego 1 0 010 ; *  listy
kank* 102 30; 5 * obligi banku krajowe
go 97-50; 4 *  lisi. kred. ziemsk. 56-lct. 97-— ; 
Akcye Karola Ludwiki. » i f t—  kaiat
Iwowsk^ezcrn. 584 — ; Losł * 1864 na 260 air 
l b t P - -  losy z 1800 na fiOit »li. 142 -  Ig*, 
a rokk. 1860 na 100 złr 155 — ; losy z r. 1864 
*a lOC *lr. 188-50; akeye zak/ada kred. dla 
kąuUa 1 p n o n y sft  '5 9  — ; akeyt galie. banku 
kip na 800 złr. 3 9 0 — ; Llnderbank na 800
złr 238 5C akcye mmstro-węg. banku na 600
air. 942

Berill, 19 lutego. Godzina 8 w n .it  
poł * ustryackie kredyty 225 50 mrk. Auatrya 
oka złota renU 104 40 mrk. Aastryacka srebrna 
renta 101 -3.J mrk. Węgierska słota renta 103-80 
mrk. Węgierska ronta koronowa 99*60 mrk. 
Austryaekie banknoty 170-20 mrk. Akcye kole 
lwowsko - eserniowieekiej — — mrk. B a b i e  
116-40 mrk. 5 *  listy zastawne Królestwa Pol 
skiego — mrk.  4 *  listy likw. Królestwa Pol 
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M ic h a ł  K on cp iA sk i .

W ydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nade«łaie“ ulu poohodzl ud Re- 
dakeyl, która też żudie| oapowledzluluoóol ; n 
*lą ule przy|mije.

nadesłane.

Dla mieszkańców m ias t, urzędników i t. d.
F rzecm  dolegliwościom w trawieniu i wszelLim 
SRutkom, wynikającym z siedzącego trybu iv - 
eia i nap-ężone pracy umysłowej, pm waziw e 
„M o lla  proszki seidlickie“  są wprost niezbędnym 
środkiem domowym, a to przez to, ie  rózwal- 
niają w łagodny sposób i traw ienie na emu 
dłuższy przyprowadzają do właściwego stanu 
Pndełko 1 złr.

W ysyła codzień za zaliczką ap tekarz A. Moll 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń. Tućhiao- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać w yrai- 
me wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron
nym i podDisem. Składy w Krakowie są w y 
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

75.000 koron
50 ct. lote-yi. — W ygrana te wypłfecona bedłie 
g o t ó w k ą  po potrąceniu 20 procent. Ciągnie 
nie odbędzie się nieodwołalnie dnia 20 lutego

0

Przy |:vh Iuutlieh, przy [u^ ą
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludoweĵ .

T D T K l  C T G A R E T O W E
poleca:

prawdziwie hygiemczne, co potwierdziMUńskie labomoryum chemiczne swem orzeczeniem i d. VI kwiei 1895 
F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O M A M R u d o l f a  H e r l i c z k ł  w  K r a k o w i e *

K r *  O w n n ttr l  i  p r ó b k i  d u r w  I a p ł a t a l a .  ■ * »



N r. 4 1 . N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Lutego 1897.
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Z pow odu umieszczonych w numerach 4 i 5 „Monitora" z r. b., iużto 
zupełnie niepraw dziw ych, jużto tendencyjnie przekręconych faktów, mających 
wykazać rzekome krzywdy, wyrządzone Rodzinie JW . Boguszów przez podpi
sanego D ra Leszka Majewskiego i tegoż koncypienta Michała Bornemissę przy 
sposobności traktowania o kupno dóbr Rzemień z przyległ na rzecz JW. Szam- 
b tlan a  Stanisława Rosko Bogdanowicza — odniósł się podp'sany Dr. Leszek 
Majewski do współwłaścicieli rzeczonych dóbr, a mianowicie: pełnoletniej JW. 
Aleksan Iry Boguszowy i kuratora małoletniego Feliksa Bogusza JW. hr Edw arda 
Chołon; wskiego z prośbą o zabranie przez nich, jako  OSOb rzekomo pokrzyw 
dzonych, głosu w tej sprawie.

Na powyższą piośbę polecił JW. hr. Edw ard Chołoniewski z uwagi, iż 
w czasie przeprowadzenia egzekucyi mobilarnej w Rzem ieniu, tamże by ł nie
obecnym, a więc zaszłych tam faktów ani stwierdzić, ani zaprzeczyć nie może, 
złożyć podpisanem u Drowi Leszkowi Majewskiemu przez swego zastępcę Wgo 
Dra Roióskiego, adw. kraj. .we Lwowie, oświadczenie, które brzm i:

„Lwów, 2 lutego 1897. W ielmożny Pan Dr. Leszek M ajewski, adw okat 
we Lwowie Szanowny Panie Kolego ! Z upoważnienia JW. hr. Edw arda Cho
łoniewskiego, kuratora potom stw a p Zdzisława Bogusza, tudzież małoletniego 
Feliksa Bogusza mam zaszczyt powiadomić Szanownego P ana Kolegę, że tenże 
kurator z powodu prow adzenia interesu sprzedaży dóbr Rzemienia przeciw 
Szanownemu Panu K oledze, jako zastępcy Pana Stanisława Bogdanowicza, 
żadnych zarzutów nie podnosi, przeciwnie, że postępowanie Szanownego P a 
na Kolegi za zupełme prawidłowe uznaje.

Niemniej jednakże oświadczył JW. hr Edward Chołoniewski, że nie może 
się wdawać w sprostowanie zarzutów przeciw Szanownem u Koledze, w Nr. 4 
i 5 czasopisma „Monitor* podniesionych, a to  z powodu, że nie b y ł obecnym 
ppzy przeprowadzeniu egzekucyi przez pana Bornemissę i o zarzuconych faktach 
me ma wiadomości Z poważaniem R o i ń s k i  m. p.

Natomiast obecna przy przeprowadzeniu powyższej egzekucyi mobilarnej 
J W .  A leksandra Boguszówna złożyła mi następujące oświadczenie :

Do Wielmożnego Pana Dra L esika Majewskiego, adw. kraj. we Lwowie:
W  num erach 4 i 5 czasopisma „Monitor* z r. 1897 umieszczoną została 

krytyka działalności Wgo P an a  i jego koncypienta p. M.chała Bornemissy, p o d 
jętej w sprawie JW. Stanisława Rosko Bugdanowicza wobec mnie i ś. p. 
matki mej Jadwigi z hr, Chołoniewskich Boguszowej z powodu kupna dóbr 
Rzem ień z przyległ, na rzecz klienta Wgo P an a , a zarazem rzeczone czaso
pismo ogłosiło , iż zastępca mój Dr. W. (Dr. Winkowski z Tarnow a) wniósł 
z tego powodu przeciw W  Panu i W. Panu Michałowi Bornemissie do c. k 
Prokuratoryi Państw a w Tarnowie doniesien:e karne.

Otóż w interesie prawdy, jako strona postępowaniem W. pana rzekomo 
pokrzywdzona — ośw iadczam :

1. Ze we wszystkich stadyach sprawy kupna dóbr Rzemień z przyległ, 
natrafiałam ze strony W. pana, jako zastępcy JW. Szambelana Bogdanowicza, 
na wszelkiego uznania godną chęć załatwienia tej sprawy w drodze Ugodowej 
i że z powodu zastępowania interesów JW. Bogdanowicza wobec nas nie 
mam W. panu zupełnie nic do zarzucenia, a w szczególności stwierdzam, że 
ani listów W pana z daty Lwów 12 i 15 listopada 189(5, ani też zachowania 
się pana Michała Bornemissy w dniach 1 do 5 grudnia 1890 przy egzekucyi 
mobilarnej w Rzemieniu nie uważałam za groźbę, lecz za radę — i jakkolwiek 
przeprowadzenie owej egzekucyi było mi bardzo niemiłem, jednak o wymusza
niu przez W. pana lub W. pana Bornemissę na mnie przystąpienia do kon
traktu kupna Rzemienia — mowy być nie mogło i nie m o że;

2. Że nikomu, a w szczególności dr. Winkowskiemu nigdy żadnego po
lecenia do wniesienia, czyto przeciw W. panu, czy też przeciw panu B orne
missie jakiegoś doniesienia karnego nie dawałam i że jeżeli takowe wniesione 
zostało, dr. Winkowski takowe na własną uczynił odpowiedzialność ;

3. Że przesłany mi przez W. pana. listem z daty Lwów, 12 listopada 
1896 rachunek, adwokacki na kwotę 960 złr 84 ct. a. w. opiewający, za słuszny 
i należny^ uznaję , a w szczególności potw ierdzam , iż W. P a n  w y m i e n i o n e  
w tym rachunku kwoty: 100 złr. i 500 złr. na mój rachunek w gotówce zaliczył;

4. Upoważniam W. pana. do zakomunikowania niniejszego oświadczenia re- 
dakcyi czasopisma „M o n ito r“  i odwołuję dane dr. Winkowskiemu pełnomocnictwo.

A l e k s a n d r a  B e g n s z  mp.
L. rep. 10714. Stwierdzam z urzędu, że osobiście mi znana JW. Aleksan- 

dra Bogusz, współwłaścicielka dóbr w Rzemieniu, w powiecie mieleckim zamie
szkała, powyższe oświadczenie wobec mnie własnoręcznie podpisała. W e Lw o
wie. dnia 12 lutego 1897. Jan Gubaj m. p ., w myśl dekretu c. k. Sądu kra
jowego we Lwowie, substytut c. k. notaryusza Antoniego Wielawskiego L. N.

Wobec powyższych dokumentów, któro wartość artykułów „Monitora1' 
aż nadto dostatecznie wykazują, z a z n a c z a m  , iż w s p r a w ie  JW. Boguszów na 
żadne więcej ataki „Monitora1- odpowiadać nie hędę.

W  sprawie Józefa br. Brunickiego nadm ieniam , iż z powodu, że Józef 
hr. Brunicki został za świadectwem aktów c. k. Sądu krajowego we Lwowie 
w sprawach karnych orzeczeniem lekaizy sądowych w Krakowie z dnia 5-go 
sierpnia 1895, Dz. 58, fakultetu medycznego w Krakowie z 10 lipca 1896, 
D. 47 i lekarzy sądowych we Lwowie z 6 września 1896, D. 66, za „wyrodka 
moralnego* (morał insanity) uznanym i z tego powodu uchwałą c. k. Sądu 
krajowego we Lwowie z 2 stycznia 1897, L. 71864, nad nim kuratelę zawie
szono, na pojawiające się sprostowania i oświadczenia tegoż, jak wogóle na 
żadne jego zarzuty tak długo nie tylko odpowiadać, ale nawet uwagi zwracać 
nie będę. dopo^i ku ra to r tego obłąkanego, JW. baron W ładysław Brunicki w  nich 
udziału nie weźmie.

Jak już niedawno nadm ieniłem , ma na żądanie moje w tej sprawie za
paść orzeczenie adw. Rady dyscyplinarnej, które w swoim czasie do publi
czn e j pr.dam wiadomości

D r . Leszek  M ajew sk i.

R .  D I T I W A R
K rak ów , R y n ek  g łó w n y , i s ,

T e l e f o n  2 4 4 ,
p o le c a :

ILaiuy, pająki, kandelabry i lichtarze;
wszelkiego rodzaju.

Ogromny wybór bardzo gustownych

s t o l i k ó w  1 e t a ż e r e k
tak metalowych, jako też majolikowych.
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$  Mekka. M i s l a n .  Karawan. j j g Ł  2
o Dom towarowy.
0  R z a d k a  sp o so b n o ść  do nabycia 
Q p raw d ziw y ch  s ta ro ż y tn y c h  Q

• " ^ n m m i w s
od 30 zlr. sztuk# ▼

2 KAROL ARENSTE1N
K r a k ó w ,  427 i 15 

u l .  P i j a r s K a ,  0 3 .  p  
i q  o  o o o o o o o o ó g  o *

Najlepsze
Gtiacomell’ego

G ł ó w n y  s k ł a d

A1 .  j  Do nabycia u
M . O O fr ia iK ie fa ,  apt., w  D o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryach L w o w ie .  -  Cena małej puszki 45 centów, cena duiej puszki 80 centów
k .  k .  F e l d - A p o t ł r t  k e ,  W l e d e i a ,  I . ,  S t e f a u s p l a t z  8< 

Codziennie 2 razy przesyłką pocztowa. 169 33 52

Prawdziwe hercyńskie kanarki
w y b o rn e  śp ie w a k i, także 
przy  św ie tle  śp ie vvaJ3-ce , 
p re m io w a n e  ja k o  pierw szo 
rz ę d n e  ś p ie w a k i , t uc*zivj2 

100 sam iczek  są  n a  sp rze d aż  w  
Po lsk im  (ul. F lo ry a ń sk a ) je szc ze  tylko 
p rzez  n iedzie lę . 426 1

P r .  A . s o ł x © *

stosowne n a  podarunk i 
n W  pa bardzo przystępnych cenach.

Abonament na naftę nlewybnchową
li rozwóz te jże p rz y jm u je  j a k  zaw sze  sk ład  lauap 

w  R y n k u  g ł., L .  13. 69 55 56

i) | Y l n  w r o b i M i o t a  i metalowe
i 
)

l 
( 
ł

l i t a  M racta  50 cent, leteryaj*
Główna wygrana 1®!!

7 5 . 0 0 0
Losy po 50 centów 8PS ;
Józef L*ndau, Józef Lauer, Albert Mendel

Dziś wieczór
g o d z .  8

ciągnienie.
koron.

Gotówką o 20% mniej.
ą w Krakowie: J. AItst.idter, J. Birnbauni, A Eiben- 

Zygmunt; Gleitzmann, J. M. Grajower A. H >lzer 
Mendelsburg, M. D. Trinkenreieli ’ 19 -t 1 a 0

H M  A U T O  ^  inteligentno, znsjąoa się 
H t l U W w  na gospodar&Sl wiejsWen; 
mleczarni (eentryfugalnoj) t kuchni, poszukuje 
miejsca do sarz >du u wdowca lub na idebani?- 

Wiadomość: Stanisławą Bednarska w Krako
wie, ulica Łobzowska, L. 2. 429 2 3

«
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sw h a  drugie w ie czo ry ! (

Wypożyczalnia ksiizet
J. Gumplowiczowej

Plac WW. Świętych, *-■
naprzeciw magistratu 

posiada najlepszy i ustawicznie uzupełnlal>y 
nowemi nabytkami wyhór powieści, utwór** 
literackich i t. d. w kilku językach- ® ę »  

zaopatrzony dział literatury francus* J- 
Obsługa najszybsza! Nowości i ■

szej wartości literackiej w kilku p§ /el P % 
r/ach! Przy zakupnach uwzględnia ^ e ' la 
PP. abonentów. .

Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zra 00 
8-mej wieczorem hez przerwy. . . .

Warunki abonamentu najprzystęp”1 
Abonament innzna rnznrwtzać w * _ 

dniu miesiąca.
można rozpocząć 7 ^

Inteligentne osoby
mogą mieć piękny doećód boczny i-rzez 
dozwoloną sprzedaż I W  l o s ó w  “W® na 

A g e n c i  . którzy się tern zajmują 7‘. '‘qq j ’ 
mogą mieć bardzo wysoką prowizyę ( . .  ( 

m iesjęknie). . . .  ®
Dom bankowy JOZEF B E lrE L D

B u d a p e s z t ,  K a r l s r i n j ę  1*
Założony w 1874. Zgłoszenia w języku Me|Dl K1M.

Arbenz a brzytwy
z ostrzami do zmiany są s ł y n n e 1 
m i ,  d o b r e m !  b r z y t w a 
m i .  Jako znak niezawo
dności, prawdziwości i na j- _____________.
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajauiS się 
na nich nazwisko i adres tabrykanta A- A r . 
b e i iz ,  J o u g n e ,  F r a n c e .  Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo
lenia, to sie ją  wymienia jak najchętniej Gen. 
złr. 2-80. Ż ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym han i,u 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

L ic y ta c y a
realności

położonej w Dębnikach Ik. 130
(dawn;ej własność ś. p. Józefa i Florentyny 
Dąbków) odbędzie się w ( lw ó c h  t e r m i 
n a c h ,  a mianowicie:

I. 1 lutego b. r.
11. 5 marca b. r.

każdym razem o  g o d z i n i e  1 0  p r z e d  p o 
ł u d n i e m  w  S ą d z i e  p o w i a t o w y m  
w P o d g ó r z a .

C e n a  s z a c u n k o w a  1 0 .0 0 0  z ł r .  w . 
a . ,  w a d y n r n  10% .

Na pierwszym terminie cena ofiarowana nie 
może być niższą od ceny s'acunkowej, na dru
gim sprzedaż może nastąpić niżej ceny szacun
kowej. Mający chęć kupna zechcą się zgłosić
przed pierwszym terminem lub po pierwszym
terminie do k a n e e la r y i  a d w o k a t a  D r a  
G r o s s a ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L . 4 0  w go
dzinach 3 - 4 po południu, w celu porozumienia 
sie co do sposo >: spłacenia długów hipotecznych, 
a w szezegulności długu Kasy Oszczędności.

Ziółka piersiowe
D r a  W .  b e e b n r g c r a ,  paczka 20 centów

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów, po 50 cnt. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, ehinowo-żelaz. i t d , flaszka po l złr. 20 et

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n t o l i n ,  antyseptyezny proszek do zębów 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny skład materyałów 

aptecznych pod złotym Słoniem’1

E 3 .  H E L L E R A
Kraków, ulica Grodzka. 92 26 o

Niezawodny M e t  na t a e l  i tatar, j

P o s z u k u j e  s i ę  z a r a z

epmiiioiwj naracia®
na wieś Jo początkującej dziew,/ivrki. f u  uti- 

ski język 1 muzyka niezbędne 
Listy pod : S. S. noste restaibe D ą b r o w a  

T ia  T a r n ó w . 419 *

U

I la i iA i iin io ll fS  w ®rednim wieku , potrzebna 
n d U W y iilB IA a  jest na »ieś do p a n i e n k i
z VII klasy J§*yk francuski i wyższa muzyka 
niezbędne. — Zgłoszenia pod M. N. poste restante 
Kuryłówka obok Leżajska. 417 "2 *

U s z a j e
w y r z u t y  s k t o i « e ,  c z e r w o n o ś ć ,  i  d l '  
t ą ,  s z o r s t k ą  s k ó r ę ,  p la m y ,  z a s k ó r -  
n i k i .  t r ą d z ik i ,  p ie g i itd. utuwa się bar
dzo prędko i najniezawudniej F r a i i e i s z k d
K o b n a  m y d łe m  g l l e e r y n o w o - s ia r -  
c z a n e n i .  Po 50 i 80 centów. F r . R u lm <  

skład pe fum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece W Redyka, 

ul. Mikołajska (M Rynek). UH 3 IG

P o s z u k u j e  s i ę

spólnika z kapitałem 6000 złr.
do interesu dobrze idącego.

Zgłoszenia pod A . Z . 4 2 2  przyjmuje Adini- 
nistracya „N. Reformy’1. 422 2 3

D o  w y n a ję c ia  o d  1 k w ie tn ia  ISO ?
w domu pod L. 25 przy ulicy Zwierzynieckiej,

w Krakowie,

cale pierwsze piętro,
składające się z 6 pokoi z balkonem, przedpo
koju i 2 kuchni, z 3 wchodami. -  Bliższa wia

domość u stróża w oficynie. 404 3 3

A P T E K A R Z A  S C H N E ID A
Proszek

przeciw katarowi i kaszlowi
i należąca do tego 272 3 12

herhata przeciw tatarowi i t o M
z S t. G e o r g s - A p o t h e k e ,  W ie d e ń ,  
V /2. W im m e r g a s s e  a a ,  podtug prze
pisów lekaiskieh przyrządzone, są niezawo
dnemu, wypióbowanemi środkami przeciw ka 
taral. słabościom organów oddechowych, prze 
eiw uporczywym kaszlom, chrypce, zaflegmie- 
niu, astmie itp . usuwając flegmę, uśmierzając 
kaszel i wywołując ustąpienie duszności. Cena 
paczki proszku prze,iw kaszlowi i katarowi 
^0 ct , a należącej Jo tęga herbaty przeciw 
katu,owi i kaszlowi :VJ ct., poczt;, o 20 et 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. Wy
syła aię pocztą najmniej 2 paczki. — Poprze
dnie UHdwasic r.Weżykwei przekazem pożą
dane Prawdziwe tylko s t w s t .  G e o r g s -  
« I » o tb e k e , Wiedeń, V 2, Wimmergasse 3 ', 
i tam trzeba się zw.tSwrć z wszelkiemi pise- 

mnemi zamówi, niami.
Skłs,j w Krakowie w aptece E. Hellera, ul 

rndzka; we Lwowie w aptece P, Mikolascha.

Z d o l n j -

technik budowniczy lub architekt
P .°Pet>ny zaraz do Ks Poznańskiego. Posada 
® a Pensya do 200 marek miesięcznie. Wy- 

fi^ana zdolność rzeczywista tak .. samodziei 
nem Wykonywaniu projektów i obliczeń , jak i 
W h u 0Wnic‘w>e i nadzorze budowy, Informacyj 

Uzszy,.ji udziela się ustnie w Krakowie, 
miii  ̂ °fz,eDia 0(1 pierwszorzędnych sił przyj- 
. J  , "dministracya „N. Reformy11 poa 3 » d  
i i l i l  a-lres 380 3 3

Pierwsze piętro
o b e jm u ją c e  (j pokoi, 2  przedpoko je ,  
k r e d e n s  i tp . ,  do wynajęcia od 
1 Rwietnia b. r. p rz y  ulicy  

S tudenck ie j ,  L .  7. gst 5 5

b o czn y
awodó h*T' m*esi§cznie dla osób wszelkich 

w’ które chcą się zajmować sprzedażą l n -  
-i uPrawnie dozwolonych -  Zgłoszenia przyj- 

^ “Ptstadtische Wechselstuben-Gaseischaft
**er A  C o m p .,  B o d a p e s t .

Rok założenia 1874. 212 12 0

'r ° Mn . 7 yM,W«  f a r n ia c e n t y r z n e  ,,11- 
Ols** w  K r a k o w ie  pos/ukuje

kilku aptek no wydzierżawienia
za wyBokiemi kaucyami i pod korzystnemi wa
runkami. _  Biuro pośredniczy także w poszu- 
_______ kiwaniu współpracowników 412 2 4

O
o
o
o

I ł t n i e j ą o a  o d  r o l t U  1 8 8 5

i z a ło ż o n a  o b o k  niej

F  i  B U M  H O C IIS T IM A
w  K r a J t o w i e

I przeniesioną zoslała z ulicy św. Jana) r . 3,

> n a  u l ic ę  św . Setnftstyana, JL. 1 3 ,
I (obok łazienek rzymskich). Telefon Nr 249. 10 l i  2 5 1

1 S k ład  g o to w y c h  ró ż n o b a rw n y c h  m a rm u ró w  na meble, urządzę-1 
1 nia sklepowe i fabryczne d la  p p .  rzeźników i masarzy, kom

ple tn e  u rząd zen ia  d la  cukierń, kawiarń itp.
W szelkie ro b o ty  pom nikow e, b u d o w lan o -a rc h itek to m cz n e ,  jako też  ( 
stopiiie z cza rn eg o  belg. g ra n i tu  lub  z b ia łego  kar .  m a rm u ru  j 
w y k o n u ją  sie  s ta ra n n ie  i po m ożliw ie  u m ia rk o w a n y c h  cenach .

Filia Frowarii mieszczańskiego w Ołomuńcu
założonego na mocy przywileju cesarza Rudolfa z Habsburga w roku 1278,

z n a jd u je  się

w Krakowie, wyłącznie przy ul. św. Gertrudy, L. 7.
Poleca swe piwa z doskonałości powszechnie znane.

P iw o  jasne, wy stałe .  .  9  ct. butelka,
ciem ne „ . . lO  ct.
m arcow e exportow e 13 et.
b aw arsk ie  . . . 14 et.

D o k ...............................lO  et.
Przy większym odbiorze daje się rabat.

9 9

19

9 9

9 9

9 9

9 9

99

131 8 8

Zarząd*

£ * * K X * X X X X I K X X X X X X X ! X X X  k  * X X X X K

S JAJU I H H A T O H  IC K  *
K  p o l e c a  4 7 ° £

K  niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne *
£  odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. £

J P U D E R  K S I Ą t Ę C T . 8
^  Jest to najczystsza i najd-likatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 
^ n a d a j e  piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy. J K  

Pudełko małe pudru białego 60 c n t , całe 1 złr., z łabędzikiem i złr. 50 entów. 
ę A  Różowy dla blondynek i kremowy dla szatyn-k i brunetek , małe pudełko 70 cnt., wiek- 

sze 1 złr. 20 c n t , z łabędzikiem 1 złr. bO cnt

X
ń #  Usuwa z twarzy pryszcze 
^  zmarszczki, pory i dołki ,

- K - „ i i i | r i u u  nie la r u u j e ,  lecz 
tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną 
barwę, miękkość i połysk. — Cena flakonu i złr. *0 et.

J C  /A  J  A B  H f  najsilniijsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki
T T  * *  włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobu-

dza. — Cena flakonu 3 złr. Poł flakonu 1 złr 60 e;.

£ (  K X A H 1 A

A 1 G B E  T I S A

W O D A  F I J O Ł K O  H A .
warzy pryszcze, liszaje, trądz ik i, pierz hnienie i łuszczenie SKory, wyg.adza 

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca —  ‘'ena i złr.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. P i l l p l o u  nie farbuje, lecz

XX
5
kX
Xwyborny środek do natychmiastowego la-kowania włosów na trwały i piękny kolor czarny 

p ą  lub ciemny ; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

S  Nabyć można w K r a k o w i . ,  Suk ienn ice, 1,. 2 0 . M

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXiXXXXXXXXX*

W l l a  P r a s z k i  E e id l ic k ie .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pndełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny akutek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
cierpieniach żołądka : trzewiow 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ohroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach w najroz
maitszych obortnuiiih nobleoyoh, 
zapewnił od wieli lat tym gro
szkom obszerne wzięcie.

D *  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. ' W  
G e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

W ó d ka  f ra n c u s k a  i só l M clla *
A M O L LPr9W rt7IW P tu l i łn  wtedy, jeżeli każda flaszko opatrzona jest znakiem ochronnym 

nanU LIHG IJIRU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L - .
W ó d k a  f r a n c u s k a  i só l M o IIa  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szez e 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rv snin w członkach i innyii przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy,

Cena oryginalne] plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaubt
U p ra sza  s ię  P . T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te  

p r z y jm o w a ć ,  k tó re  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p is e m .

nirwski
Składy utrzymują w KRAKOWIE aplekarze : W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konstanty Wisz-
i, w handlach S. M ikuckiego i J . W entzla. 11 7 52

J. Grflnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie sospodarczo-rolniezej w Wiednin 
1890 r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

wr Lwowie 1894.
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 4 .

W yroby: p łA c Irnka  sz k o c k ie , zefiry, ba tysty , nicea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; drelichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichowe, wy
roby iakard ow sk le  na obicia m obli; porty ery, obrusy, kapy na 

łó ik a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują s ię : W  centralnym bazarze krajowym  

we Lwowie, w  Bazarze krajowym  w  Krakowi®, w  pierw g.zo- 
rzędnych sklepack bławatnych w e  L w o w i e  1 IM .rak.ow le.

Na zamówienia wyrabia sią wszelkie podane w tym  zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. P u b liczn o śc i na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole
cam się łaskawym względom, z u s z a n o w a n i e m

2 8 0 52 J .  & r f t u s p a n .

O t t o n a  M a ł e g o

biało ocukrzone pigułki rozwalniające
z apteki pod św. Elżbietą w W iednia , X., Ulmbergerstrasse lO,
okazały się od k Ikunastu lat wybornym środkiem przeciw wszelkim dolegli- 
w cśc iom , powstająi ym wskutek złego trawienia i zatw ardzenia , jak  przeciw 
cierpieniom wątroby, o s ł a b i e n i u  je l i t , kolce, uderzeniu krwi do głowy, hem o

roidom, bólowi głowy, niedokrwistości, błędnicy itd.
Biało o „ u k r z o n y c h  pigułek rozwalniających małe pudełko z 15 p ig u ł k a m i  

kosztuje 15 c t , zw.'j z 8 pudełkami 1 złr.

1J II
kosztu ją: małe pudełko z 15 pigułkami 30 c t . wielkie pudełko z 60 pigułka

mi 1 złr. Zwój z 8 pudełkami, zawierającemi 120 pigułek, 2 złr. 
Główny skład dla Galicyi u Ikra Jana Ruckers we Lwswie, 

Krakowskie Przedmieście 300 a 8

% Droiumi Zwi^ikowtj w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. O dpow iedzia lny  r z ą a s a  d ru k a rn i  A  S zy iew sk i


